
Wystawa „Freedom Climbers – Wrocławianie w Górach Wysokich”  

Wystawa ma być ekspozycją scenograficzną oddziałowującą na emocje i zmysły. 

Zwiedzający po wejściu do sal ma wręcz poczuć górski klimat. Wystawa podzielona jest na 3 

strefy: strefę wejścia, strefę wstępu oraz strefę merytoryczna na którą składa się 7 sekcji. W 

strefie merytorycznej każda sekcja dzieli się na tekst główny, pigułki, które pełnią rolę 

tekstów pobocznych, ikonografię wraz z podpisami oraz w niektórych przypadkach wyboru 

materiałów audio i/lub wideo.  

Ośrodek „Pamięć i Przyszłość” oświadcza, że posiada pełnię praw do niżej 

prezentowanych tekstów. Wszelkie kopiowanie, przetwarzanie i rozpowszechnianie tych 

materiałów w całości lub części bez zgody jest zabronione.   

 

Opis stref. 

1.Strefa wejścia.  

Wytyczne dotyczące aranżacji:  wejścia do sal (drzwi do Sali Pamięć) powinny zostać 

zaaranżowane w taki sposób aby zwiedzający mógł poczuć się, że wchodzi do innego świata. 

Wejście na przykład przez namiot lub jaskinię lodową. Możliwa jest też opcja położenia 

tapety tymczasowej. Po wejściu zwiedzający  powinien poczuć podmuch zimnego wiatru 

(ważne aby było to możliwie bezgłośne). Ważne, że w strefie wejścia powinien znaleźć się 

tytuł wystawy. Przy tej strefie powinno znaleźć się miejsce dla pracownika obsługi 

publiczności, które będzie korespondować ze stylistyką wystawy.   

 

 



2. Strefa wstępu.  

W tej strefie znajduje się tekst przygotowany przez Bernadette McDonlad, kanadyjską 

autorkę książek dotyczących tematyki wysokogórskiej. To właśnie od jej książki 

opowiadającej o losach polskich wspinaczy w PRL-u został zapożyczony pierwszy człon 

wystawy.  

Wytyczne dotyczące aranżacji: tekst wstępu powinien znajdować się na dużej powierzchni, na 

dole powinien widnieć odręczny podpis autorki.  

Tekst:  

Siedzieliśmy przy kuchennym stole, światło wpadało przez okna. Kiedy ja popijałam mocną 

kawę i podjadałam ciasto, Michał Błaszkiewicz wyciągał kolejne zdjęcia z brązowej teczki na 

dokumenty. Na jednym jego siostra, Wanda Rutkiewicz, przemierza łąkę u podnóża Skałek w 

Górach Sokolich. Na innym Wanda triumfalnie siedzi na szczycie po zakończeniu swojej 

pierwszej wspinaczki. Na kolejnym Wanda patrzy prosto w aparat. Na fotografiach widać 

pewną siebie młodą kobietę z błyskiem w oku, żartobliwie napinającą ramiona, żeby pokazać 

mięśnie i z szerokim uśmiechem na twarzy. Kiedy młoda studentka Politechniki 

Wrocławskiej po raz pierwszy spróbowała wspinaczki skałkowej, w swoim dzienniku z 

zachwytem zanotowała później, że „uwielbia wysiłek fizyczny, świeże powietrze, 

koleżeństwo i podekscytowanie”. W następny weekend znów się wspinała, w ciągu dnia 

porywając się na coraz trudniejsze trasy wspinaczkowe i śpiąc w jaskiniach w nocy, 

ogrzewana ogniem trzaskającym w ognisku i energią podobnie myślących przyjaciół. 

Wspinaczka od pierwszej chwili opętała Wandę. „Wiedziałam, że to w jakiś sposób naznaczy 

resztę mojego życia” — powiedziała. 

I nie była w tym odosobniona. Wojtek Kurtyka, który również studiował na Politechnice, miał 

niewiele czasu na naukę, ale od razu wiedział, że wdrapywanie się po granitowych skałach 

iglic w Sokolikach pod Wrocławiem to miejsce, w którym czuje się najlepiej.  „Przy 

pierwszym kontakcie ze skałą pojawiało się takie jakby dawno zapomniane, a jednak dziwnie 

znajome uczucie” — wspomina Wojtek. „Już od razu, po pierwszych trzech ruchach, 

wiedziałem, że będę to robił częściej”. Wspinał się tak naturalnie, że inni młodzi wspinacze, 

w tym Wanda, nazwali go zwierzem. 

Wkrótce na pobliskich graniach dołączyli do nich kolejni studenci: Krzysztof Wielicki, Alek 

Lwow i inni, wszyscy pod opieką pracownika Politechniki i utalentowanego fotografa 



Bogdana Jankowskiego. Wkrótce Ich nazwiska poznał cały świat, gdy zaczęli zapuszczać się 

daleko poza wrocławskie urwiska, w Alpy, do Hindukuszu i w najwyższe gór na Ziemi — 

Karakorum i Himalaje.  

Patrząc na wyblakłe, czarno-białe zdjęcia Bogdana Jankowskiego przedstawiające młodych 

wspinaczy na skałkach pod Wrocławiem, którzy zostawiali za sobą okropności II wojny 

światowej i odkrywali ten szczególny rodzaj wolności, jaką daje dotyk nierównej faktury 

skały i ruch ciała pnącego się w górę, po raz pierwszy ujrzałam tę elektryzującą energię, która 

pobudzała tę grupę studentów do działania. 

Jak napisał ekolog E.O. Wilson w książce pt. „Konsiliencja. Jedność wiedzy” ludzie „ciążą ku 

środowiskom, które nagradzają ich dziedziczne skłonności”. A ci wrocławscy studenci 

wydawali się predestynowani do wspinaczki. Spotkali się i orbitowali wokół siebie w czasie i 

miejscu, które nie mogły przewidzieć, co przyniesie im przyszłość: spektakularne sukcesy w 

górach, trwałe przyjaźnie, przygody w odległych zakątkach świata i rozdzierające serce 

tragedie. Byli częścią dziedzictwa alpinistycznego, które nigdy już się nie powtórzyło — 

Złotej Ery Polskiego Alpinizmu. 

Bernadette McDonald  

3.Strefy tematyczne.  

Na tę strefę składa się siedem sekcji tematycznych. Każda z nich dotyczy innego wymiaru 

tematyki wysokogórskiej. Sekcja dzieli się na tekst główny oraz pigułki (ich ilość różni się 

zależnie od sekcji).  Ponadto uzupełnieniem sekcji jest ikonografia. Przy każdym zdjęciu 

znajduje się dedykowany podpis. Zdjęcia znajdują się bezpośrednio pod tekstami, którym 

towarzyszą. Jeśli znajdują się na sam koniec sekcji oznacza to, że obrazują całość tekstów/  

Przy każdej sekcji pojawiają się wytyczne dotyczące aranżacji. Autorami poniższych tekstów 

są Dariusz Kortko oraz Marcin Pietraszewski.  

Sekcja I – jest swoistym wstępem tematycznym ukazującym zmiany polityczne i 

geograficzne po 1945 roku. W tej sekcji zwiedzający ma dowiedzieć skąd na Dolnym Śląsku 

pojawiła się rodzina Wandy Rutkiewicz, Wojtka Kurtyki czy Bogdana Jankowskiego.  

Wytyczne dotyczące aranżacji: odpowiednie wyeksponowanie mapy, wszystkie zdjęcia 

wyeksponowane w tym samym rozmiarze.  

Tekst główny:  



Ziemie odzyskane, ale nie oswojone 

W listopadzie 1943 r. w Teheranie po raz pierwszy spotkała się tzw. „wielka trójka”: Józef 

Stalin (ZSRR), Winston Churchill (Wielka Brytania) i Franklin D. Roosevelt (USA). 

Przywódcy koalicji antyhitlerowskie dyskutowali m.in. o powojennych granicach w Europie. 

Ustalono, że wschodnia granica Polski zostanie oparta na tzw. linii Curzona (czyli w zasadzie 

dzisiejszym kształcie), a na zachodzie Polska uzyska terytorium kosztem Niemiec. Oznaczało 

to masowe przesiedlenia. Od 1945 roku, w ciągu kilku lat z kresów i z ZSRR miało 

przyjechać na tzw. ziemie odzyskane około 1,5 mln polskich obywateli.   

Z Płungian na Litwie w 1946 roku do Wrocławia dotarł Zbigniew Błaszkiewicz. Inżynier, 

dostał pracę w Politechnice Wrocławskiej, potem w Biurze Projektów Budownictwa 

Komunalnego. W 1947 roku ściągnął do miasta swoją żonę Marię z Pietkunów i trójkę dzieci, 

w tym trzyletnią Wandę. Rodzice Bogdana Jankowskiego dotarli na Dolny Śląsk z Grodna, a 

rodzina Janusza Fereńskiego z Gorlic. Tadeusz Kurtyka, który jeszcze przed wojną zyskał 

sławę jako autor „Zaklętych rewirów”, po powrocie z przymusowych robót w III Rzeszy 

osiadł z żoną we wsi Skrzynka/Heizendorf (w 1957 roku przeniosą się do Wrocławia). 

Miasto po wojnie było zniszczone niemal jak Warszawa. Hugo Steinhaus, wybitny 

matematyk, po ekspartiacji ze Lwowa pisał o „największej kupie cegieł i rumowisku w 

Europie”. Dla wielu była to jednak ziemia obiecana. Przy odgruzowywaniu i „uruchamianiu” 

miasta potrzebna była każda para rąk. Tworzyły się nowe instytucje, w sierpniu 1945 roku 

zostały powołane uniwersytet i politechnika, na której pracę znaleźli wykładowcy ze Lwowa i 

Wilna. Nowi osadnicy przez wiele lat nie potrafili się tu jednak poczuć „u siebie” - na każdym 

kroku spotykali ślady obcej kultury. Musiało wyrosnąć nowe pokolenie, urodzone już na 

ziemiach zachodnich, jak Wojciech Kurtyka czy Bogdan Stefko. Z górskich wypraw wracali 

już na Dolny Śląsk, do Wrocławia, do domu. 

Pigułki: 

Pigułka1. 

Rzeka ludzi płynęła na zachód 

W latach 1945–1950 z terenów ZSRR w tym z Kresów Wschodnich na ziemie zachodnie 

przesiedlono około 1,5 mln Polaków.  



W ramach akcji przesiedleńczej w latach 1944 – 1946 z Małopolski Wschodniej przesiedlono 

618,2 tys. Polaków (w tym 269,5 tys. z woj. lwowskiego, 251,5 tys. z woj. tarnopolskiego i 

97,3 tys. z woj. stanisławowskiego), z Wołynia – 133,9 tys., a z Bukowiny Północnej - 6 tys. 

Przesiedlono ich głównie na Dolny Śląsk i do zachodnich powiatów Górnego Śląska.  

Z Białorusi Zachodniej (woj. nowogródzkiego, poleskiego i części woj. białostockiego i 

wileńskiego) wyjechało 226,3 tys. Polaków - osiedli się głównie na Dolnym Śląsku, w 

zachodniej Wielkopolsce oraz w okolicach Szczecina i Gdańska.  

Z Litwy wysiedlono 148 tys. osób, głównie do woj. olsztyńskiego i gdańskiego oraz w 

mniejszej liczbie na Dolny Śląsk.  

Dodatkowo w latach 1945–1946 repatriowano do Polski około 250 tys. zesłańców i 

uchodźców wojennych wśród nich było ok. 130 tys. Polaków.  

Wśród mieszkańców Ziem Zachodnich było także 150 tys. tzw. dzikich przesiedleńców, 

którzy uciekli przed terrorem ukraińskim na zachód (głównie do województw lubelskiego) 

jeszcze przed rozpoczęciem akcji przesiedleńczej, a później z tzw. ziem dawnych przyjechali 

na tzw. Zimie Odzyskane.  

Po śmierci Stalina otworzyła się możliwość zorganizowania tzw. drugiej repatriacji. W latach 

1955-1959 z terenu województw wschodnich II RP oraz z zesłania i łagrów z głębi ZSRR do 

Polski powróciło ok. 245,5 tys. osób. 

Do 1948 r. z ziem zachodnich wysiedlonych zostało ponad 3,5 mln Niemców. Wcześniej 

podobna liczba uciekła przed Armią Czerwoną. Historycy szacują, że w 1949 r. w Polsce 

przebywało ok. 300 tys. Niemców. Nie zdecydowało się na wyjazd około miliona osób tzw. 

ludności rodzimej, której polskość uznano w ramach „akcji weryfikacyjnej”.  

Pigułka 2. 

Życie codzienne we wsi Skrzynka 

Nie wszyscy repatrianci potrafili się odnaleźć w poniemieckich wioskach i miasteczkach. 

Tadeusz Kurtyka (pisze pod pseudonimem Henryk Worcell) w reportażu „Ludzie ze 

Skrzynki” (Nowiny Literackie, nr 30), o wiosce, w której się osiedlił napisze, że jest 

„zapadła”. „Ciągnie się na przestrzeni pięciu kilometrów, ostatnie domy gubią się w lesie. Od 



końca wsi do granicy czeskiej – siedem kilometrów, do Lądka Zdroju – osiem”. Smutne 

miejsce, gleby liche, kamieniste. Nowi osadnicy nie znają się na rolnictwie. „Zetknąwszy się 

z ciężką pracą na roli zniechęcili się szybko, wyszabrowali co się dało i odeszli, by szukać 

łatwiejszego życia”. Mieszkańcy? Niezwykła mozaika. „Ten spod Rzeszowa, tamten spod 

Wilna, inny z poznańskiego, jeszcze inny ze Skalnego Podhala. Nawet ci zza Buga, których 

mamy tu stu kilkudziesięciu różnią się między sobą. Jedno tylko można stwierdzić stanowczo: 

są to ludzie uczciwsi i sympatyczniejsi od mieszkańców województw centralnych. Jeśli ktoś 

w Skrzynce pędził samogon, uprawiał szantaż, szabrował, kradł, pisał fałszywe donosy, to 

prawie zawsze był to >>centralak<<”.  

Kontrasty. Z jednej strony emerytowany profesor etnologii i jego żona, która sama zarządza 

gospodarstwem na krańcu wsi. Z drugiej rodzina N., która nosi pod pachami kurze łapki i 

szepcze krowom do ucha zaklęcia. „Po każdej niedzielnej pijatyce nie widać w poniedziałek 

mężczyzn w polu. Do południa śpią, resztę dnia chorują, a we wtorek osłabieni, pozbawieni 

woli, leniwie wychodzą w pole. Półtora dnia w tygodniu stracone”. 

Pigułka 3. 

Polskie zyski i straty 

Po zmianie granic Polska straciła województwa: wileńskie, nowogródzkie, wołyńskie, 

tarnopolskie, stanisławowskie, niemal w całości poleskie, i w części białostockie oraz 

lwowskie (którego fragment został w nowym województwie rzeszowskim). W sumie - 178,8 

tys. km kw. Zyskała 101 tys. km kw. Otrzymała część Prus Wschodnich (po wojnie głównie 

woj. olsztyńskie), Pomorze Zachodnie (woj. koszalińskie, szczecińskie), ziemię lubuską 

(później woj. zielonogórskie), Dolny Śląsk (woj. wrocławskie) oraz niemiecką część Górnego 

Śląska. W obręb powojennej Polski włączono także terytorium Wolnego Miasta Gdańska, 

które przed 1939 r. podlegało pod Ligę Narodów. 

Przed wojną powierzchnia Polski wynosiła 389,7 km kw., a po wojnie - 311,8 km kw. 

Ikonografia:  



 * 

Podpis: Przesiedleńcy tygodniami koczowali na dworcach kolejowych. W słońcu, deszczu, 

zimnie czekali na pociągi, które zabiorą ich na Ziemie Odzyskane. Źródło: Narodowe 

Archiwum Cyfrowe  

 * 

Podpis: Transporty przesiedleńcze były fatalnie zorganizowane. Ludzie podróżowali w 

nieogrzewanych wagonach towarowych, bez bieżących dostaw wody i żywności. 19 listopada 

1945 r. z Buczacza w Galicji Wschodniej wyruszył pociąg przewożący 961 osób. Dotarcie do 

odległego o zaledwie 250 km Rzeszowa zajęło mu aż 21 dni. Tylko podczas postoju na 

granicy zmarły cztery osoby. Dokładna liczba ofiar przesiedleń nie jest znana. Źródło: 

Narodowe Archiwum Cyfrowe 

* 



 Podpis: Przesiedleńcy mogli zabrać do 2 ton bagażu na rodzinę: odzież, obuwie, żywność, 

sprzęty domowe, inwentarz gospodarczy, zwierzęta hodowlane. Przedstawiciele wolnych 

zawodów (lekarze, artyści, naukowcy) mogli też spakować przedmioty niezbędne im do 

pracy. Źródło: Narodowe Archiwum Cyfrowe 

 * 

Podpis: Niemiecki Breslau był najdłużej broniącym się miastem III Rzeszy. Hitlerowcy 

skapitulowali w nim cztery dni po upadku Berlina. Miasto było zniszczone niemal jak 

Warszawa. Dla wielu była to jednak ziemia obiecana. Przy odgruzowywaniu i 

„uruchamianiu” polskiego Wrocławia potrzebna była każda para rąk. Źródło: Narodowe 

Archiwum Cyfrowe 

 

 * 

Podpis: Autor "Zaklętych rewirów" Tadeusz Kurtyka (pisał pod pseudonimem Henryk 

Worcell) po powrocie z przymusowych robót w III Rzeszy osiadł z żoną we wsi 

Skrzynka/Heizendorf w Górach Złotych. To tam w 1947 r. urodził się Wojciech Kurtyka, 

jeden z najwybitniejszych polskich alpinistów. W 1957 r. Kurtykowie przenieśli się do 

Wrocławia. Źródło: Nowiny Literackie nr 30, s. 3 

 



 * 

Podpis:  Inżynier Zbigniew Błaszkiewicz do Wrocławia przyjechał w 1946 r.  z Płungian na 

Litwie.  Rok później ściągnął do miasta żonę Marię wraz z trojką dzieci. Wśród nich była 

trzyletnia Wanda. Źródło: archiwum Jana Bartkiewicza 

* 

Mapa poglądowa Granice Polski pod II wojnie światowej  

Sekcja II – opowiada o początkach tworzenia środowiska wspinaczkowego we Wrocławiu. 

Poruszane tutaj kwestie to między innymi miejsca treningowe, wyprawy w góry Sokole czy 

historie wspinaczy.  

Wytyczne dotyczące aranżacji:  odpowiednie wyeksponowanie mapy oraz zaprojektowanie 

ścianki, na której zdjęcie skały Sukiennice będzie fototapetą. Do niej przyczepione trzy 

sznury zwisające z samej góry (najlepiej postarzane) wraz z instrukcją ich wiązania. Jedna z 

pigułek (dowolnie wybrana) ukryta za elementem stylizowanym na drzwi schroniska 

„Szwajcarka”.  



skała Sukiennice  

Tekst główny:  

Sokoliki – pierwsza brama do gór wysokich 

Droga w najwyższe góry świata była kiedyś wyraźnie wytyczona, zaczynała się od skałek. 

Kursanci uczyli się tam podstaw: jak ją założyć, jakie są rodzaje lin i która do czego, jak 

wiązać ósemkę, jak znaleźć punkty podparcia, ułożyć ciało podczas zjazdu, na czym polega 

asekuracja. Poza tym wykładano podstawy geologii, etykę w górach, topografię. 

Z Wrocławia najbliższe skałki w Górach Sokolich. Na Sukiennicach i na skale zwanej Tępa 

można znaleźć piękne i wymagające drogi - przewieszone, z dużymi obłymi chwytami. Kilka 

dróg prowadzi na wierzchołek najwyższego szczytu wzgórza, Wielkiego Sokolika. To tam 

pierwsze szlify zdobywali w latach 60. studenci głównie Politechniki Wrocławskiej: Wanda 

Rutkiewicz, Wojtek Kurtyka, Krzysztof Wielicki, Bohdan Nowaczyk. Marek Kęsicki, a także 

Aleksander Lwow, Ewa Panejko-Pankiewicz z Uniwersytetu Wrocławskiego i wielu innych. 

Adeptów wspinaczki szkolili ich nauczyciele akademiccy: Bogdan Jankowski, pracownik 

naukowy Politechniki Wrocławskiej, Adam Uznański, senior wrocławskich wspinaczy, 

Kazimierz Głazek, wybitny matematyk, wykładowca Uniwersytetu Wrocławskiego.  

Sokoliki to była nie tylko nauka wspinania, ale i wspaniała atmosfera. Wanda Rutkiewicz 

napisała kiedyś: „Wspinanie w skałkach nie było celem samym w sobie, lecz jednym ze 

sposobów bycia ludzi ze sobą. (…) Wieczorami siadało się na skalnym balkoniku i 

prowadziło długie rozmowy. Spaliśmy w kolebie pod ogromnym głazem, który przytykając 

do granitowej turni Sukiennic, tworzył naturalne schronienie, osmolone dymem ogniska i 

przeciekające w czasie deszczu”. 



 

 

 

 

* 

Podpis: Kazimierz Głazek przygodę ze wspinaczką rozpoczął w 1957 r. jako student wydziału 

matematyki Uniwersytetu Wrocławskiego. W Górach Sokolich uczył się techniki wspinania, 

zasad bezpieczeństwa, a także górskiej etyki. Potem wspinał się w Tatrach, Alpach, 

Hindukuszu i Himalajach.  Źródło: fotografia Bogdana Jankowskiego  

 

 

 * 

Podpis: 25-letni Marek Kęsicki, asystent na wydziale inżynierii lądowej Politechniki 

Wrocławskiej, wziął udział w wyprawie na Broad Peak Middle (8011 m). 28 lipca 1975 r. 

razem z Kazimierzem Głazkiem, Januszem Kulisiem, Bohdanem Nowaczykiem i Andrzejem 

Sikorskim stanęli na szczycie. To było pierwsze w historii polskiego himalaizmu wejścia na 

wierzchołek powyżej 8000 metrów. Podczas odwrotu, w trakcie załamania pogody, doszło do 

tragedii. Marek Kęsicki, Andrzej Sikorski i Bogdan Nowaczyk zginęli na zboczach Broad 

Peak Middle. Źródło: fotografia Bogdana Jankowskiego  



 * 

Podpis: Narciarz i taternik Adam Uznański (z lewej) do Wrocławia przyjechał w 1947 r. 

Przez kilkanaście lat był prezesem Klubu Wysokogórskiego we Wrocławiu i instruktorem 

wielu młodych wspinaczy. Na zdjęciu z Kazimierzem Głazkiem. Źródło: fotografia Bogdana 

Jankowskiego  

 

 * 

Podpis: „Wspinanie w skałkach nie było dla wspinaczy celem samym w sobie, lecz jednym ze 

sposobów bycia ze sobą. Prowadzili długie, nocne rozmowy przy ognisku, a potem spali w 

kolebie pod ogromnym głazem, który przytykając do granitowej turni Sukiennic, tworzył 

naturalne schronienie” wspominała Wanda Rutkiewicz. Źródło: fotografia Bogdana 

Jankowskiego  

 

 



 

 

 

 

 

* 

Podpis: Wspinacze związani z Klubem Wysokogórskim we Wrocławiu co  roku w przededniu 

Wszystkich Świętych spotykają się przy skale „Nad ogniskiem” w Sokolikach. Modlą się tam 

i wspominają tych którzy zginęli w górach oraz zmarłych, którzy kochali wspinaczkę. Z roku 

na rok lista nazwisk jest coraz dłuższa. Źródło: fotografia Bogdana Jankowskiego  

 * 

Podpis: Wanda Rutkiewicz w schronisku nad Morskim Okiem, które było kultowym 

miejscem polskich taterników. Źródło: fotografia Bogdana Jankowskiego  

 

 

 

 

 

* 

Podpis - Drugi człowiek jest bliski w górach tylko wówczas, choć i to nie zawsze, kiedy łączy 

z nim jakikolwiek związek emocjonalny lub umowa partnerska. Dziś powrót do źródeł 

alpinizmu wydaje się niemożliwy. Poświęcenie dla innych czy wierność partnerowi do końca 



to zjawisko coraz rzadsze w górach wysokich - mówiła po zdobyciu kilku ośmiotysięczników 

Wanda Rutkiewicz (na zdjęciu w czapce). Źródło: fotografia Bogdana Jankowskiego  

 

Pigułka 1. 

Skały z szorstkiego granitu 

Góry Sokole, potocznie nazywane Sokolikami, to mekka dla wspinaczy skalnych. Z ich 

szczytów rozciąga się piękna panorama polskiej części Karkonoszy z charakterystyczną, i 

najwyższą, Śnieżką (1602 m). Dominują tu dwa wzniesienia: Krzyżna Góra (654 m) i Sokolik 

(653 m). 

Sokoliki oferują kilkaset dróg wspinaczkowych o wszystkich dostępnych w Polsce stopniach 

trudności. Od Jury Krakowsko-Częstochowskiej, największego rejonu skałkowego w Polsce 

różnią się bardziej górskim charakterem. Sokoliki są wyżej położone, jest tu więc chłodniej i 

częściej zdarzają się gwałtowne załamania pogody. Skały zbudowane są z szorstkiego, 

ciemnego granitu, a nie – jak na Jurze - z białego, często gładkiego wapienia.  

Szczyt Sokolika to kilkadziesiąt różnych skał, od kilkudziesięciometrowych turni (Sokolik 

Duży i Mały, Sukiennice i Krzywa Turnia), po mniejsze formacje, jak Chatka, Solarium czy 

Kiełek.  

Natura uformowała tu przedziwne kształty. Przez Sukiennice przejdziemy jak pod mostem, z 

kolei Krzywa Turnia, w jednej części odchylona od pionu sprawia wrażenie, jakby tysiące ton 

granitu miały za chwilę spaść nam na głowę.  

 * 



Podpis: Marian Piekutowski i Janusz Fereński podczas wspinaczki w  Sokolikach. Skały 

zbudowane są tam z szorstkiego, ciemnego granitu, a nie – jak na Jurze - z białego, często 

gładkiego wapienia. Źródło: fotografia Bogdana Jankowskiego 

 * 

Podpis: Wanda Rutkiewicz podczas wspinaczki w Sokolikach. Źródło: fotografia Bogdana 

Jankowskiego 

Pigułka 2. 

Wojciech Kurtyka i jego pragnienie wspinaczki 

Wojtek Kurtyka po raz pierwszy pojechał w Sokoliki w 1968 roku. „Kontakt ze skałą 

wywołał wrażenie czegoś dawno zapomnianego, a jednak w dziwny sposób znajomego” – 

wspominał w wywiadach. Studiował elektronikę, ale stracił cierpliwość do wykładów. Odkąd 

dotknął skały, pragnął się jedynie wspinać. Odznaczał się od rówieśników nie tylko 

wyglądem (nosił hipisowskie opaski, kwieciste koszule i spodnie dzwony), ale i podejściem 

do skały. Zajmowała go jej faktura, temperatura i trudności, jakie może mu sprawić. Gdy inni 

mówili o zdobywaniu gór, on myślał o ich doświadczaniu.   Nieustannie ćwiczył ciało, by 

było zdolne utrzymać się na pionowych i przewieszonych ścianach.  

W klubie wysokogórskim obowiązywały ścisłe reguły – szkolenie teoretyczne i praktyczne 

musiało być zakończone egzaminami. Każdy wspinacz musiał prowadzić wykaz przejść, 

wpisywać nazwiska partnerów. Dopiero, gdy odpowiedni poziom wyszkolenia został 

potwierdzony, można było samodzielnie wspinać się w Tatrach czy Alpach.  



Ale dla Wojtka Kurtyki wszystko, co odrywało go od skały, stawało się mało istotne. Nigdy 

nie zdobył uprawnień taternickich, nie zdawał egzaminów w PZA. Ale gdy kończył 

Politechnikę Wrocławską, był już uznawany z jednego z najlepszych wspinaczy w Polsce.  

 * 

Wojciech Kurtyka nigdy nie zdobył uprawnień taternickich, a mimo to jest uważany za 

jednego z najlepszych alpinistów na świecie. Źródło: fotografia Bogdana Jankowskiego  

 

Pigułka 3. 

Wielicki łamie na skałkach kręgosłup 

Krzysztof Wielicki w maju 1970 roku pojechał na wycieczkę w Sokoliki. Zaimponowali mu 

młodzi ludzie, którzy wspinali się na skałki. Wielicki też chciał spróbować. Gdy stanął na 

szczycie dość łatwej skałki już wiedział, że nie przestanie. „Wcześniej, podczas wyjazdów 

turystycznych nie doświadczyłem mocy połączenia przygody i adrenaliny” – napisał w 

pamiętniku. „Tak to chyba jest w życiu, że szukamy swojej prawdziwej pasji. Nie każdy ma 

szczęście , żeby ją odkryć, ale kiedy to się stanie, wie się od razu”.  

Którejś soboty, wiosną 1971 roku, lało jak z cebra. Na Sokolikach pusto - kto by się wspinał 

w taką pogodę? Ale Wielicki nie mógł się powstrzymać. Udało mu się namówić jednego z 

kolegów, żeby poszedł z nim. Krzysztof pierwszy wszedł w skałę, wbił hak, wspiął się kilka 

metrów wyżej, próbował zmienić chwyt, gdy stopa obsunęła się na mokrym kamieniu. Zaczął 

spadać, najpierw kilka metrów na skalną półkę, uderzenie zepchnęło go z niej, poleciał dalej 

w dół. Na szczęście lina wytrzymała, Krzysztof zawisł metr nad ziemią. W szpitalu lekarze 



stwierdzili kompresyjne złamanie trzech trzonów kręgosłupa na odcinku lędźwiowym, 

założyli mu gipsowy gorset od pachwiny po szyję. Miał szczęście. Gdyby odpryski 

kręgosłupa uszkodziły rdzeń nerwowy, wylądowałby na wózku. W gorsecie powinien chodzić 

przez dwanaście tygodni, miał zostać na dłużej w szpitalu, ale już po dziewięciu dniach 

ściągnął gorset i… pojechał w Tatry. 

Pigułka 4. 

Cieszę się, że żyję 

- Chciałem zostać lotnikiem, a nie alpinistą – lubi powtarzać Aleksander Lwow. Urodził się w 

1953 roku w Krakowie, ale od dziecka związany jest z Wrocławiem. Wychował się na 

Krzykach, niedaleko parku Południowego. W szkole podstawowej jeździł na rajdy 

turystyczne, zdobył wszystkie Górskie Odznaki Turystyczne PTTK.  

Ponieważ marzył o pracy pilota, rozpoczął naukę w Lotniczych Zakładach Naukowych - 

wrocławskim technikum na Psim Polu. Pewnie zostałby pilotem gdyby w wieku 16 lat nie 

zapisał się na kurs wspinaczkowy. Ta decyzja zmieniła jego życie. 12 kwietnia 1970 roku 

samodzielnie przeszedł trasę w Sokolikach. - Zawisłem 15 metrów nad ziemią, lina ściskała 

mnie pod pachami i tamowała przepływ krwi. Gdy dotarłem na szczyt, cieszyłem się, że żyję 

- wspomina. Nie wystraszył się, wspinał się w Sudetach i Tatrach. W 1974 i 1975 roku został 

mistrzem Polski we wspinaczce na czas. Góry tak go wciągnęły, że na Wydziale 

Mechanicznym Politechniki Wrocławskiej studiował aż dziesięć lat. W końcu napisał prace 

magisterską o badaniu wytrzymałości lin alpinistycznych. Gdy odbierał dyplom, był już 

członkiem Klubu Wysokogórskiego we Wrocławiu. 

Przygodę z górami najwyższymi rozpoczął od dzikiego Hindukuszu Afgańskiego i zdobycia 

siedmiotysięcznego  Szachaura. W 1980 roku był członkiem narodowej, zimowej wyprawy na 

Mount Everest, podczas której na szczycie stanęli Krzysztof Wielicki oraz Leszek Cichy. 

Cztery lata później zdobył Manaslu. W 1986 roku stanął na szczycie Lhotse, a rok później 

wszedł na Czo Oju. W 1993 roku zdobył Gaszebruma II. Miał wtedy 40 lat.   

Do swoich najważniejszych osiągnięć Lwow zalicza zdobycie siedmiotysięcznika Pumori, 

położonego o 10 kilometrów od Mount Everestu. Zdobył ten szczyt samotnie, w rekordowym 

czasie siedmiu godzin.  

W 1988 roku wziął w udział w nieudanej polsko-kanadyjsko-angielskiej wyprawie na K2. W 



jej trakcie, razem z Maciejem Berbeką, próbowali zdobyć sąsiedni Broad Peak. W czasie 

wspinaczki Lwow, z powodu załamania się pogody, wrócił do namiotu na wysokości 7300 

metrów. Berbeka samotnie dotarł na przedwierzchołek, tzw. Rocky Summit (8035 m), ale był 

przekonany, że stanął na szczycie. Żaden z kolegów nie wyprowadził go z błędu. Do Polski 

wrócił przekonany, że jest zimowym zdobywcą Broad Peaku. O tym, że jednak nie, 

dowiedział się kilka miesięcy po wyprawie z tekstu, który został opublikowany w 

“Taterniczku”. Autorem był Aleksander Lwow. - Zrobiłem to nie po to, by deprecjonować 

sukces kolegi, lecz dla alpinistycznej rzetelności - wyjaśniał. 

W 1994 roku Lwow stworzył miesięcznik „Góry i Alpinizm”. Przez ponad dekadę był jego 

redaktorem i wydawcą. - Po 35 latach zawodowego wspinania się w górach cieszę się, że żyję 

- powtarza. 

 

Ikonografia:  

           

         

         

         

         

         

         

 *       

 Podpis: Wanda Rutkiewicz w trakcie zajęć w Sokolikach. 

Źródło: zdjęcie Bogdana Jankowskiego   

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

                                                                                                                     

 

* 

Podpis: - Wszedłem w małą, może  ośmiometrową skałkę, intuicyjnie chwytając  się 

wszystkiego, co się dało. Zrobiłem ze cztery metry i utknąłem. Spojrzałem w dół, wydawało 

się dość wysoko, skok byłby niebezpieczny. Byłem sam, nie wiedziałem, co dalej robić, w 

końcu się przełamałem. Znalazłem chwyt i kolejny, zacząłem wchodzić wyżej. Na szczycie 

skałki czułem się jak po torturach, ale już widziałam, że będę się wspinał - wspominał swój 

pierwszy pobyt w Sokolikach Krzysztof Wielicki. Źródło: zdjęcie Bogdana Jankowskiego   

 

 * 

Wanda Rutkiewicz odkryła Sokoliki podczas studiów na Politechnice Wrocławskiej. W skałki 

zabrał ją Bogdan Jankowski. Źródło: książka „Na jednej linie” autorstwa Wandy Rutkiewicz i 

Ewy Matuszewskiej 

  



 * 

Podpis: Góry Sokole to niewielki masyw w Sudetach Zachodnich. Dla wrocławskich 

wspinaczy stały się bazą treningową przed pierwszymi wyprawami w Tatry. Źródło: 

https://dolnyslask.travel/gory-sokole-dolny-slask/ 

 

*mapa poglądowa  

 

Sekcja III – opowiada historię pierwszych wypraw w Himalaje przed wszystkim skupiając 

się na zdobyciu Broad Peak Middle. Ponadto opisane są w tej sekcji przygotowania do 

wypraw czy podróż karawaną.  

Wytyczne dotyczące aranżacji: wyodrębnienie przestrzeni na trzy stanowiska do odsłuchu 

zaaranżowane odpowiednio do tematyki wystawy (wybór materiałów zostanie dokonany po 

podpisaniu umowy). Odpowiednie wyeksponowanie pigułki 5, gdyż jest ona kluczowa. 

Ponadto w tej sekcji powinna znaleźć się niewielka aranżacja karawany lub bazaru 

nawiązująca do drugiego filmiku oraz pigułki 2. Wideo numer 1 powinno znaleźć się przy 

pigułce 5. Wideo numer 2 powinno znaleźć się przy pigułce 2. 

  

Wideo:  

1. Filmik o wyprawie na BPM 1975: 

https://www.youtube.com/watch?v=OQLdPDFHWcU 

https://www.youtube.com/watch?v=OQLdPDFHWcU


2. Droga pod Broad Peak 1975: https://www.youtube.com/watch?v=JAR1TgufzX8 

 

Tekst główny: 

Pierwsi Polacy na ośmiotysięczniku. Wielki sukces i tragedia 

Polacy nie mieli szans wziąć udziału w podboju Himalajów. Sziszapangmę, ostatni z 

czternastu ośmiotysięczników w 1964 roku zdobyli Chińczycy. Ale zostały jeszcze pozostałe 

wierzchołki ośmiotysięczne, towarzyszące szczytom głównym, już zdobytym. Wiosną 1975 

roku wrocławski Klub Wysokogórski zaplanował wyprawę na uchodzący za najbardziej 

wymagający Broad Peak Middle. (8011 m). 

Na początku lipca uczestnicy wyprawy dotarli pod masyw Broad Peaku i założyli bazę na 

kamienistej morenie lodowca Godwin Austin na wysokości 5 tys. m. Miesiąc później, 28 

lipca wieczorem Kazimierz Głazek, Marek Kęsicki, Janusz Kuliś, Bogdan Nowaczyk i 

Andrzej Sikorski jako pierwsi Polacy stanęli na szczycie ośmiotysięcznika. Nie mieli czasu 

smakować sukcesu, bo zbliżała się burza. Na wierzchołku zostawili tylko puszkę ze swoimi 

nazwiskami.  

Pogoda zmieniła się gwałtownie. Wiatr o sile huraganu nie pozwalał himalaistom się 

komunikować. Śnieżyca utrudniała widoczność. Nowaczyk zniknął kolegom z oczu, 

najpewniej spadł w przepaść. Koledzy chcieli go szukać, ale pogoda wciąż się pogarszała. 

Musieli sami się ratować.  

Rankiem kontynuowali schodzenie, pod przełęczą trudna przeprawa, musieli zejść stromą 

ścianą. Wtedy od ściany odpadł Kęsicki. Sikorski w szoku zaczął zawracać w stronę 

przełęczy. Kuliś i Głazek stracili go z oczu. Musieli spędzić kolejną noc pod gołym niebem, 

bez śpiworów, na  kilkudziesięciostopniowym mrozie. Rano udało im się odnaleźć ciało 

Sikorskiego – trzecią ofiarę góry. Około południa udało im się dotrzeć do namiotu obozu 

trzeciego. Bebak czekał tam na nich z gorącą herbatą.  

Pigułki:  

Pigułka 1. 

Wszyscy składali się na wyprawę 

Zgoda pakistańskiego rządu, by wejść na szczyt, kosztowała kilka tysięcy dolarów. W PRL-u 

to majątek! W zdobyciu pieniędzy pomogły Główny Urząd Kultury Fizycznej i Sportu, 

władze miejskie i wojewódzkie, ale to ciągle za mało. Dołożyły się więc wrocławskie firmy: 

https://www.youtube.com/watch?v=JAR1TgufzX8


Elwro (producent komputerów, maszyn cyfrowych i pomiarowych oraz kalkulatorów), 

Pafawag (wytwórca lokomotyw elektrycznych), Pollena (producent proszków E i Ixi i mydła 

Luksja).  

Polskiego Związek Alpinizmu pożyczył wrocławianom jelcza, który zawiózł do Pakistanu 

100 kg konserw mięsnych, 48 kg mięsa, 28 kg konserw rybnych, 42 kg sera, 38 kg dań 

mącznych gotowych, 96 kg makaronu, 96 kg herbaty, 124 kg cukru, 28 kg czekolady, 19 kg 

kisielu, 19 litrów spirytusu do celów medycznych, 10 paczek proszków do prania, 20 mydeł, 

20 tubek pasty do zębów, 20 butelek płynu do mycia naczyń, namioty, materace piankowe, 

palniki i benzynę do kuchenek- 60 litrów. Do tego liny, haki, czekany, raki oraz wyposażenie 

osobiste każdego wspinacza.  

 

Pigułka 2. 

Karawana do bazy pod Broad Peak 

Pod Broad Peak nie dało się dojechać autem, do dziś nie ma tam dróg. Karawana złożona ze 

145 tragarzy wyruszyła 16 czerwca ze Skardu w kierunku bazy. - Wynajęliśmy aż 170 

kulisów, którzy na własnych plecach nieśli kilka ton naszego sprzętu i wyposażenia - 

wspominał Zbigniew Jurkowski. 

Droga pod Broad Peak Middle zajęła aż dwadzieścia dni. Największą przeszkodą był 

lodowiec Baltoro. Nie można go było przejść w linii prostej, trzeba było kluczyć przez 

lodowe szczeliny i potężne seraki. Kierownik wyprawy umawiał się z tragarzami „na gębę”, a 

oni wykorzystywali każdą sytuację, by podnieść ustalone stawki. Dwa razy zastrajkowali. 

Niektórzy porzucali ładunki i wracali do swoich wiosek. Kiedy karawana dotarła do 

Concordii, miejsca u zbiegu czterech ośmiotysięczników, ze wspinaczami zostało zaledwie 

siedemnastu tragarzy. - Musieliśmy wahadłowo nosić sprzęt do bazy - wspominał Janusz 

Kuliś. 

 

Pigułka 3. 

W bazie nuda, nuda, nuda 

W połowie lat 70. wyprawy w góry wysokie nie dysponowały dokładnymi prognozami 

meteorologicznymi, a pogoda miała przecież kluczowe znaczenie. Himalaiści musieli się 

nauczyć przepowiadać z układu chmur, co przypominało raczej wróżenie. Śnieżyce i wichury 

co rusz przepędzały ich ze ścian Broad Peaku, większość czasu spędzali więc w bazie.  

Rytm dnia wyznaczały posiłki, złożone głównie z ryżu, makaronu, pieczone na miejscu 

czapati okraszone mięsem z puszki. Pobudka była o świcie, bo miejscowy kucharz tłukł się 



przygotowując śniadanie. Wszyscy pili herbatę z mlekiem. Około trzynastej lunch, potem 

kolacja około godz. 18. W międzyczasie grało się w karty, czytało książki, słuchało muzyki i 

rozmawiało.  

Proste, codzienne czynności, jak mycie było utrudnione, więc siłą rzeczą ograniczone do 

minimum. Kąpiel – tylko dla odważnych. Gdy było bardzo zimno, wystarczyło namoczyć w 

ciepłej wodzie chusteczkę i przemyć nią skórę. W cieplejsze dni, gdy temperatura była 

powyżej zera, można było wziąć regularną kąpiel. Trzeba było zagrzać gar wody i do 

specjalnego namiociku zabrać kubeczek do spłukiwania mydła. Ale i tak nie robiło się tego 

często, bo po co? W bazie wszyscy śmierdzieli tak samo. 

 * 

Podpis: Życie w bazie jest strasznie nudne. Jeżeli pogoda nie pozwala na prowadzenie akcji 

górskiej, wspinacze rozmyślają, grają w karty, czytają książki, piszą pamiętniki lub siedzą 

przed namiotami i wpatrują się w górę. Źródło: zdjęcie Bogdana Jankowskiego   

 * 

Podpis: Zniesione przez szerpów drewno to podstawa działalności założonej w bazie kuchni. 

Miejscowy kucharz posiłkami wyznacza rytm każdego dnia. Źródło: zdjęcie Bogdana 

Jankowskiego   



 * 

Podpis: Mesa polskiej wyprawy na Mount Everest w 1980 r. Od lewej: Maciej Piekutowski, 

Ryszard Szafirski, Marian Piekutowski, Robert Janik, Krzysztof Wielicki. - Andrzej Zawada 

zbudował taką atmosferę, że ludzie zapomnieli o indywidualnych celach, a koncentrowali się  

wyłącznie na sukcesie wyprawy - wspominał potem Wielicki. Źródło: zdjęcie Bogdana 

Jankowskiego   

* 

Podpis: Proste, codzienne czynności, jak mycie było w himalajskiej bazie utrudnione. Kąpiel 

– tylko dla odważnych. Gdy było bardzo zimno, wystarczyło namoczyć w ciepłej wodzie 

chusteczkę i przemyć nią skórę. W cieplejsze dni, gdy temperatura była powyżej zera, można 

było wziąć kąpiel. Ale i tak nie robiło się tego często, bo po co? W bazie wszyscy śmierdzieli 

tak samo. Źródło: zdjęcie Bogdana Jankowskiego .  

 

Pigułka 4. 

Przetarcie przed Himalajami i Karakorum 

W latach 70. Tatry, Kaukaz czy Alpy nie są już wyzwaniem. Polscy alpiniści, także 

wrocławianie, chcą jeździć dalej i wspinać się wyżej. Położony w Pakistanie i Afganistanie 

Hindukusz staje się najpopularniejszym kierunkiem polskich wypraw wysokogórskich, 

przedsmakiem Himalajów i Karakorum.  

W 1971 roku w Hindukusz i Góry Wachańskie rusza wyprawa zorganizowana prze Kluby 

Wysokogórskie z Wrocławia i Krakowa. Ze stolicy Dolnego Śląska jadą: Stanisław Anioł, 



Tadeusz Barbacki, Roman Bebak, Mirosław Bogucki (lekarz wyprawy) Janusz Fereński, 

Kazimierz Głazek, Kazimierz Piotrowski, Antoni Sidorowicz i Jerzy Wojnarowicz 

(kierownik). 

Z powodu trudności organizacyjnych wyprawa jest spóźniona niemal o miesiąc. Pod koniec 

sierpnia alpiniści, czekający na przyjazd wyprawowej ciężarówki, w ramach treningu 

zdobywają 21 szczytów o wysokości od 4000 do 4700 m n.p.m w rejonie tunelu Salang. To 

pomost pomiędzy Himalajami, Hindukuszem i Pamirem.  

Ekipa krakowska operuje w okolicach dolin Eszan i Sast, a wrocławianie w rejonie Kazi Deh, 

ale pogoda nie pozwala na wiele. Jest wrzesień, bez przerwy pada śnieg, gwałtownie spada 

temperatura. Wspinacze przenoszą się więc ku szczytom Hindukuszu Wysokiego. W bazie 

gorączkowa dyskusja: atakować Noszak (7492 m n.p.m), czy odpuścić? Zwycięża zdrowy 

rozsądek. Wchodzenie na drugi szczyt Hindukuszu w takich warunkach to samobójstwo. 

Nowy cel to Aspe Syah (6350 m n.p.m)  i Aspe Safed (6607 m n.p.m). Pierwszy to cel dla 

Kazimierza Głazka i Kazimierza Piotrowskiego. Wejście na Aspe Syah zajmuje im trzy dni. 

Idą północo-zachodnią granią Noszaka, po czym wyczerpani schodzą na lodowiec pod Aspe 

Safed.  

W tym samym czasie drugą górę próbuje zdobyć trzyosobowy zespół w składzie: Janusz 

Fereński, Stanisław Anioł i Jerzy Wojnarowicz. Wspinają się w skrajnie trudnych warunkach, 

w końcu rezygnują wejścia zachodnią granią. Kolejną próbę podejmują od strony Kotale 

Dżunubi. Kiedy jednak docierają do obozu na wysokości 5900 m, Wojnarowicz i Anioł nie 

mają siły na dalszą wspinaczkę. Fereński decyduje się na samotne wejście i 16 września staje 

na wierzchołku Aspe Safed. 

Kilka dni później Głazek i Sidorowicz wchodzą jeszcze na Haram - trójkątną piramidę 

wznoszącą się na wysokość 5100 metrów. Krótko potem gwałtowne opady śniegu oraz niska 

temperatura wypędzają wrocławian z rejonu Noszaka. Przenoszą się w rejon głównej grani 

Kohe Zebak.  

Bebak, Fereński i Sidorowicz, pod nieustającym gradem spadających kamieni, zdobywają tam 

Kohe Zard (5850 m n.p.m.). Z kolei Głazek i Piotrowski stają na szczycie Sakhe Kalan (5880 

m n.p.m) Podczas odwrotu mają jednak problemy z poruszaniem się w wysokim do pasa 

kopnym śniegu. Zasypany namiot odnajdują w środku nocy i po biwaku wracają do bazy. 



Z powodu złej pogody dalsza wspinaczka jest niebezpieczna. 3 października w Kazi Deh 

wrocławianie spotykają się z kolegami z Krakowa. Do Polski wracają razem. 

 

 

Pigułka 5 

Atak na Broad Peak Middle (relacja Kazimierza Głazka)  

„Pierwszy rusza Kęsicki. Wspinamy się takim systemem, że pierwszy idzie asekurowany od 

dołu, a następni wchodzą używając rozciągniętej liny jako poręczówki. Podczas wspinaczki 

dowiaduję się, że Kuliś postanowił też pójść na szczyt i dołączył do zespołu. Pod przełęczą 

zostawił kamerę filmową. Postanawiamy wchodzić piątką, nie możemy jednak przekazać tej 

wiadomości, ponieważ nasz radiotelefon się zepsuł.  

Zaczyna wiać, a na niebie pojawiają się smugowe chmurki zwiastujące zepsucie się pogody 

za dwa-trzy dni. Jestem w śnieżnej rynnie poniżej drugiego uskoku grani i staram się 

przyspieszyć tempo. Drugi uskok, podobnie jak pierwszy, udaje nam się ominąć z lewej 

strony. Gdy teren wydaje się połogi, idę dalej, szukając najwyższego miejsca. Pozostali 

koledzy czekają w miejscu bardziej osłoniętym od wiatru, który przypędził śnieżne chmury. 

Widoczność się pogarsza i zaczyna padać gęsty śnieg. Po chwili dołącza do mnie Kuliś i 

idziemy dalej, kierując się lekko w prawo. Po około 150 m osiągamy wzniesienie na śnieżno-

lodowym grzbiecie, a trochę dalej Kuliś i ja docieramy do następnego. Przy chwilowej 

widoczności wynoszącej około 200 m wspólnie stwierdzamy, że osiągnięte wzniesienie na 

śnieżno-lodowej grani jest jej najwyższym punktem. 

Szczyt zdobyty. Jest 19.30”. 

Ikonografia:  

 * 

Podpis: Uczestnicy wyprawy na Broad Peak Middle 1975: Janusz Fereński (kierownik), 

Stanisław Anioł, Tadeusz Barbacki (kierowca ciężarówki), Roman Bebak, Kazimierz Głazek 

(zastępca kierownika), Wojciech Jonak (lekarz), Zbigniew Jurkowski, Jan Juszkiewicz, Marek 

Kęsicki, Janusz Kuliś, Bohdan Nowaczyk, Marian Sajnog (kierowca), Andrzej Sikorski, 



Andrzej Skoczylas (operator filmowy) i Jerzy Woźnica. Źródło: zdjęcie Janusza Fereńskiego/ 

OPIP 

 

 * 

Podpis: Marek Kęsicki na zboczach Broad Peak Middle. Lipiec 1975 r. To prawdopodobnie 

ostatnie zdjęcie wspinacza, który zginął podczas odwrotu po zdobyciu szczytu. Źródło: 

archiwum Janusza Kulisia  

 

 

Sekcja IV –  jest to największa sekcja całej wystawy i niewątpliwie najważniejsza. 

Opowiada ona o sukcesach wrocławskich wspinaczy w górach wysokich. Dodatkowo opisane 

jest życie codzienne w górach wysokich. 

Wytyczne dotyczące aranżacji: wyeksponowanie inscenizacji bazy himalajskiej, ma być to 

najciekawszy element całej wystawy. Inscenizacja ma składać się wyżej wymienionych 

przedmiotów przedstawionych, także w załączniku numer 2. Przy bazie powinny zostać 

umieszczone modlitewne flagi tybetańskie. W przestrzeń bazy zwiedzający powinien móc 

wejść jednak eksponaty powinny zostać zabezpieczone. Obok nich powinno zostać 

zaprezentowane podobne przedmioty do eksponatów, które zwiedzający będzie mógł 

dotknąć.. W tej przestrzeni powinna znaleźć się luneta, do której zwiedzający będzie mógł 

zajrzeć i zobaczyć górę, na której widać wspinaczy (np. jako niewielką plamkę).  Przy bazie 

himalajskie lub przy pigułce 3 powinny znaleźć się trzy beczki, które będą dostępne dla 

zwiedzających. W jednej beczce powinny być kryształy lub żelazka, w drugiej aparaty 

fotograficzne lub zegarki a w trzeciej liny i haki. Zdjęcia, które mają się pojawić przy 

inscenizacji bazy powinni być wyeksponowane w interesujący sposób np. jako pocztówki lub 

zdjęcia przyczepione na tablicy korkowej lub płycie magnetycznej. Przy tej sekcji należy 

uwzględnić grę memory najlepiej na zasadzie obracających się klocków. Gra powinna mieć 

wymiary około 120cm wysokość 80cm szerokość. Wyeksponowanie w gablocie lub innej 

propozycji ekspozycji zabezpieczającej obiekt przed zwiedzającymi koperty z wyprawy na 

Mount Everest z podpisem Andrzeja Zawady. Wyeksponowanie w gablocie lub innej 



propozycji ekspozycji zabezpieczającej obiekt przed zwiedzającymi kamienia z Mount 

Everest przyniesiony przez Krzysztofa Wielickiego. 

W skład inscenizacja bazy himalajskiej wchodzi: 

Z wykorzystaniem eksponatów Bogdana Jankowskiego (te elementy zapewnia Zamawiający): 

Luneta (numer 1 w katalogu) 

Statyw do aparatu (2) 

Aparat (3) 

Radiotelefon Kenwood (11) 

Słuchwaki (13) 

Mikrofon ze skórzanym futeralem (14) 

Dyktafon sony (5) 

Pudelko po herbacie (15) 

Lampa gazowa Coleman (16) 

Phoebus maszynka gazowa (20) 

Klucz do nadawania alfabetem morsa (21) 

Flaga Pakistanu (17a) 

Pudełka na narzędzia (19) 

Czołówka Himalsport (23) 

Radiotelefon Unitra Radmor (27) 

Zasilacz do radiostacji Icom (28) 

Okulary lodowcowe (32)Raki (33) 

Czapka wełniana z Everestu (35) 

Wór transportowy (42) 

Kurtka puchowa (46) 

 

 

Tekst główny:  

Wrocławianie na szczytach świata 

Doświadczenie w górach wysokich wrocławscy alpiniści zdobywali na Kaukazie, w Alpach, 

w Pamiro-Ałaju czy Hindukuszu. Od połowy lat 70. kolejne polskie wyprawy zaczęły 

wyjeżdżać w Himalaje i Karakorum. Najwyższe góry świata - każdy chciał tam odcisnąć swój 

ślad, także alpiniści z Wrocławia. 

Jedną z pierwszych ekspedycji zorganizował wiosną 1979 roku Sudecki Klub Wysokogórski i 

zaprosił kolegów z Wrocławia. Celem była Annapurna Południowa (7219 m). Bazę założyli 8 

kwietnia w dolinie Kyumnu, a niecały miesiąc później – 1 maja 1979 roku Kazimierz 

Śmieszko i Krzysztof Wielicki stanęli na szczycie wytyczając nową drogę na zachodniej 

ścianie Annapurny Południowej. Sukces okupiony został jednak śmiercią aż trzech osób: 

Józef Koniak spadł z kruchego progu skalnego już w pierwszych dniach, a 5 maja na stokach 

góry zaginęli bez wieści Julian Ryznar i Jerzy Pietkiewicz. 



Rok później celem wrocławian stała się Manaslu (8163 m.), ale alpinistom pod 

kierownictwem Janusza Fereńskiego nie udało się wejść na szczyt. Cztery lata później 

postanowili wyrównać z tą górą rachunki. Tym razem odnieśli sukces - 20 października 1984 

roku o godzinie 12.45 na szczycie stanęli Krzysztof Wielicki (był to jego trzeci 

ośmiotysięcznik) i Aleksander Lwow (jego pierwszy ośmiotysięcznik w himalajskiej 

karierze).  

Sukces zaostrzył apetyty. Jesienią 1985 roku wrocławianie pod kierownictwem Wiesława 

Panejko zorganizowali kolejną wyprawę do Nepalu - na niezdobyty północny wierzchołek 

Himalchuli (7371 m). Po miesiącu oblegania góry zdecydowali się na atak w stylu alpejskim. 

Pięć dni po tym jak wierzchołek zdobyła wyprawa koreańsko-nepalska, 1 listopada ze szczytu 

zameldowali się Jacek Klincewicz (zginął podczas zejścia) i Zdzisław Jakubowski. 

Wrocławianie nie organizowali wielu klubowych wypraw w najwyższe góry, ale wychowali 

wielu „lodowych wojowników”, którzy w latach 80. zyskali status największych gwiazd 

himalaizmu. Wyczyny Wandy Rutkiewicz, Krzysztofa Wielickiego czy Wojciecha Kurtyki 

wywoływały podziw na świecie.  

 * 

Podpis: Letnia wyprawa w Pamiro-Ałaj. 12 sierpnia 1969. r. Polacy weszli na szczyt Skalisty. 

Od lewej: Benek Uchamński, Kazimierz Głazek, Krzysztof Cielecki i Tadeusz Piotrowski. 

Źródło: zdjęcie Bogdana Jankowskiego   



 * 

Podpis: W 1969 r. Kazimierz Głazek, Bogdan Jankowski, Krzysztof Cielecki, Tadeusz 

Piotrowski i Bernard Uchmański zdobyli 12 dziewiczych szczytów węzła Matcza w Pamiro-

Ałaju. Polacy stanęli między innymi na wierzchołku Pik Skalistyj (5621 m), najwyższym 

szczycie całego pasma. Na zdjęciu: Kazimierz Głazek na zboczu Pik Skalistyj. Źródło: 

zdjęcie Bogdana Jankowskiego   

 

Pigułki:  

Pigułka 1 

Dwie wyprawy na Manaslu. „Chyba jesteśmy szczęśliwi” 

Jesienią 1984 roku wrocławianie organizują drugą już wyprawę na Manaslu - siódmy szczyt 

świata (8163 m). Cztery lata wcześniej nie udaje im się poprowadzić nowej drogi trudną, 

południową ścianą. Pod kierownictwem Janusza Fereńskiego docierają tylko do wysokości 

6300 metrów, potem spod góry przeganiają ich lawiny. Teraz zamierzają powtórzyć próbę. 

Pod Manaslu jadą: Stanisław Anioł, Wojciech Jonak, Aleksander Lwow, Szwajcar Andreas 

Müller, Krzysztof Pankiewicz, Krzysztof Wielicki i Ludwik Wilczyński. Zespołem kieruje 

Janusz Kuliś. 

Wszyscy są dobrej myśli, bo wspinaczka idzie jak po maśle. Szybko zakładają pierwszy obóz 

i poręcze na barierach lodowych w kuluarze prowadzącym na przełęcz. 8 października Lwow 

i Wielicki rozbijają namiot na przełęczy - gdzie nie doszli poprzednicy. Najtrudniejsze za 

nimi. W bazie radość. Lekarz wyprawy stawia wszystkim po kieliszeczku spirytusu z 

apteczki.  

Niestety, zaczyna padać śnieg. Lwow z Wielickim czekają w obozie na przełęczy. Chcą 

wierzyć, że to przejściowe załamanie pogody. Ale śnieg nie przestaje sypać, muszą wracać do 

bazy. Tydzień przerwy. 



16 października niebo się przejaśnia. Wielicki, Wilczyński, Pankiewicz i Lwow wychodzą z 

bazy. Namiotów pierwszego obozu nie widać, pokrywa je półtorametrowa warstwa śniegu. 

Poręczówki, które mają pomagać we wspinaczce przez kuluar, zatopione w śniegu, zmrożone. 

Trzeba je wyrywać. I uważać na lawiny, które schodzą jedna za drugą hucząc jak pędzące po 

szynach pociągi. Jest groźnie, ale docierają do przełęczy. 

O świcie następnego dnia Wielicki i Wilczyński chcą zabrać tylko najpotrzebniejsze rzeczy i 

od razu iść na szczyt. Dochodzą do wysokości 7400 m, gdzie drogę zagradza trudna bariera 

seraków. Około 11. wracają na przełęcz.  

W namiotach trwa dyskusja. Ustalają, że zabiorą tylko jeden namiot, dwa śpiwory i spróbują 

w czwórkę zaatakować szczyt metodą alpejską. 19 października ruszają z obozu, dochodzą do 

bariery seraków. Wielicki i Lwow idą na rekonesans. Znajdują miejsce, przez które da się 

przejść. Noc trudna, bo czterech facetów musi się zmieścić w malutkim namiocie, po dwóch 

w jednym śpiworze. Nie ma mowy o wypoczynku. Pankiewicz i Wilczyński decydują, że nie 

pójdą wyżej, źle się czują. Lwow i Wielicki idą sami. 

20 października, godzina 4.30 nad ranem. Stok tonie w cieniu gór, jest piekielnie zimno, 

trzeba poczekać na słońce. O godz. 11 ruszają dalej.  

Na grani wiatr uderza w nich z siłą huraganu, ale nic im już nie może odebrać sukcesu. 

Zostawiają większość rzeczy i znów w górę. Wielicki: „Nie patrzę w dół, nie patrzę za siebie, 

nawet nie wiem, gdzie jest Alek. Dostaję wiatr w plecy. Im wyżej, tym idę szybciej, choć w 

płucach brakuje tlenu”. 

O godz. 12.45 stają na Manaslu. Lwow powie potem, że weszli szybko (od biwaku 8 godzin) i 

że to zasługa Wielickiego, który wziął na siebie większość bardzo męczącego torowania 

szlaku w kopule szczytowej. „Był postacią numer jeden tej ekspedycji”. Dla Wielickiego to 

trzeci ośmiotysięcznik, dla Lwowa pierwszy. „Przepełniało mnie coś w rodzaju uniesienia, 

pomieszanego ze zdziwieniem, że oto jestem na ośmiotysięczniku i w zasadzie nic dziwnego 

się przy tym nie dzieje” - powie Lwow. „Mam czym oddychać, czuję się dobrze, jest prawie 

zwyczajnie”. 

Odczucia Wielickiego: „Chyba jesteśmy szczęśliwi”. 

 

Pigułka 2.  

Wanda Rutkiewicz pierwsza z Polski na Mount Evereście 



W 1976 roku Wanda Rutkiewicz, wywodząca się z wrocławskiego środowiska 

wspinaczkowego, dostała zaproszenie od austriackiego himalaisty Karla Herrligkoffera do 

udziału w ekspedycji na najwyższą górę świata, planowaną na 1978 rok.  

O zdobyciu Mount Everestu Rutkiewicz opowiedziała potem korespondentowi PAP: „Moim 

dniem był 16 października. W noc poprzedzającą atak spaliśmy w namiotach na przełęczy 

[Południowej], pod tlenem. Temperatura na zewnątrz wynosiła około minus 30 stopni. 

Rankiem wyszliśmy z namiotu dopiero wtedy, gdy oświetliło go słońce. O godz. 7.30 

zaczęliśmy podchodzić zboczami kopuły szczytowej Mount Everestu. (…) Do wierzchołka 

południowego podejście nie nastręczało trudności technicznych, tylko w niewielu miejscach 

trzeba było wykorzystywać również ręce do wspinaczki. Natomiast grań pomiędzy 

południowym wierzchołkiem a szczytem była ostra, najeżona nawisami i uskokami. Czułam 

w tym miejscu strach. Po obu stronach było tysiące metrów przepastnej skały, śniegu i lodu. 

Zaczął wiać wiatr (…). Szłam chyba w tym samym tempie co przedtem. Odczuwałam radość, 

jaką odczuwa ktoś, kto zwycięża, choć jeszcze nie osiągnął celu. O 13.45 stanęłam na 

szczycie”.   

 

 

Pigułka 3. 

Co się kryło w beczkach? 

W plastikowych beczkach, nazywanych potocznie bębnami, poza koniecznym na wyprawie 

sprzętem, prowiantem i ubraniami, kryły się także rzeczy, które z pewnością nie były 

potrzebne himalajskim wyprawom: kryształy, radia tranzystorowe, aparaty fotograficzne 

Smiena i Zenit, zegarki, żelazka, suszarki do włosów. Himalaiści sprzedawali towary w 

Islamabadzie, New Delhi czy Katmandu. Przebicie było ogromne. Ze sprzedaży jednego 

kryształu można było spędzić dwa tygodnie w tanim hotelu w stolicy Nepalu. Jeden 

sprzedany zegarek to było aż 20 dolarów zysku – tyle co przeciętna pensja w ówczesnej 

Polsce. Jeśli ktoś był obrotny, z wyprawy mógł przywieźć do domu kilkaset dolarów, co 

pozwalało jego bliskim żyć nawet przez rok. Niektórzy za pieniądze zarobione na handlu 

kupowali w Indiach sukienki i materiały. W Polsce rodziny himalaistów otwierały pierwsze 

sklepy z indyjską odzieżą. 

Władze raczej przymykały oczy na ten niedozwolony przemyt. Kłopoty z celnikami zdarzały 

się sporadyczne. Największą wpadkę zaliczyła Wanda Rutkiewicz, która przywoziła do 

Polski z Afganistanu setkę świetnej jakości kożuchów. Razem z Wandą, oprócz kierowcy, 

jechał lekarz wyprawy.  



Na przejściu granicznym w Łysej Polanie celnicy odkryli przemyt. Wandzie groziła za to 

odpowiedzialność karna. Do przemytu przyznał się lekarz. Stanął przed sądem, który 

łaskawie orzekł jedynie przepadek kożuchów. 

 

Pigułka 4. 

W Himalajach oddycha się inaczej 

Im wyżej, tym powietrze jest rzadsze, a ciśnienie niższe. Na dużej wysokości człowiek 

zaczyna oddychać szybciej i głębiej. Organizm musi nauczyć się wytwarzać więcej 

czerwonych krwinek, które dostarczają tlen do każdej komórki ciała, ale potrzebuje na to 

czasu, nawet kilku tygodni. Ten proces nazywa się aklimatyzacją.  

Już po przekroczeniu poziomu trzech tysięcy metrów wysokość należy zdobywać stopniowo, 

każdej kolejne nocy spać 300 metrów wyżej. Co dwa, trzy dni zejść niżej, odpocząć dzień, 

dwa i znowu wchodzić w górę. 

Ale nawet to nie chroni przed chorobą górską, która objawia się bólem głowy, nudnościami, 

wymiotami, zmęczeniem, brakiem apetytu czy zaburzeniami snu. Wtedy trzeba czym prędzej 

schodzić. Zlekceważenie objawów może się skończyć  obrzękiem płuc lub mózgu. I śmiercią. 

 

Pigułka 5. 

Czarny palec nie wróży dobrze 

W górach co 150 metrów temperatura spada średnio o jeden stopień. Na szczycie Everestu 

jest zwykle minus 40 stopni Celsjusza, a silny wiatr powoduje, że temperatura odczuwalna 

jest jeszcze niższa. Przy minut 30 stopniach i wietrze, który osiąga prędkość 50 km/godz. ma 

się odczucie, jakby było minus 50 stopni.  

Wychłodzony organizm zadba o ogrzanie mózgu, serca, wątroby oraz nerek. Ręce i nogi 

sobie „odpuści”. Kończyny tym łatwiej się odmrażają. Skóra staje się białą, twarda, 

pozbawiona czucia. Gdy widać na niej pęcherze wypełnione białym lub krwistym płynem – 

mamy do czynienia z drugim stopniem odmrożenia. Trzeci, gdy np. palec jest czarny i bez 

czucia. Z reguły oznacza to amputację. 

 

Pigułka 6. 

Tadeusz Różewicz spotkał Wandę Rutkiewicz w poemacie 



Wrocławski poeta Tadeusz Różewicz, po odwiedzinach w Muzeum Sportu i Turystyki w 

Karpaczu w 1996 roku, został poproszony o wpisanie się do księgi pamiątkowej. Znalazł tam 

wpis Wandy Rutkiewicz sprzed lat:  

Dziękuję za miłe uhonorowanie, 

mojego wejścia na Mt. Everest 

wystawą, która przygotowana została 

tak bardzo serdecznie przez Muzeum Sportu i Turystyki 

Wanda Rutkiewicz 

Różewicz nigdy nie spotkał Wandy, ale tych kilka zdań zainspirowało go do napisania 

poematu „Gawęda o spóźnionej miłości”.  

przed laty 

przeglądając poranna gazetę 

dowiedziałem się 

że kobieta z Wrocławia 

zdobyła Mount Everest 

 

przy innej sposobności 

przeczytałem 

(w "Przekroju? "Panoramie"?) 

krótki 

wierszyk pióra Wandy 

 

pamiętam że chciałem 

 

do niej zadzwonić zapytać 

co skłoniło Wspaniałą 

Kryształową Górę 

do urodzenia myszki 

ale nie starczyło śmiałości 

może dlatego że w dzieciństwie 

zdobyłem tylko "psią górkę" 

koło Radomska (25 metrów) 



i "kocią górę" 

w sosnowym lasku 

koło Gabrielowa 

 

dopiero po jej śmierci 

zadałem to pytanie 

uśmiechnęła się i powiedziała 

otwierając oczy 

- a pan? Panie Tadeuszu 

dlaczego Pan pisze wiersze 

- ja? ja nie wiem 

 

Ikonografia:  

 * 

Podpis: To było największe przedsięwzięcie Karkonoskiego Klubu Wysokogórskiego: 

wyprawa na Annapurnę Południową, jeden z kilku szczytów otaczających główny 

wierzchołek Annapuny. W 1979 r. udział w niej wzięło 16 polskich wspinaczy. Źródło: 

Sudecki Klub Wysokogórski  

 



 * 

Podpis: Jako pierwsza do bazy pod Annapurną Południową dotarła grupa, która podróżowała 

samolotem. Jej członkowie wykupili wszystkie pozwolenia i wraz z tragarzami przygotowali 

bazę na przyjazd reszty ekipy wraz ze sprzętem. Źródło: www.jelonka.com/jeleniogorska-

wyprawa-pod-niebo-annapurna-1979-16913/ ::Zdjęcia Wiktora Szczypki 

 

 * 

Podpis: Większość uczestników wyprawy na Annapurnę Południową do Katmandu pojechała 

wyładowanym po sam dach jelczem. Przejechali przez południową Europę, Turcję, Irak. Iran, 

Afganistan, Pakistan, Indie, Nepal. Pokonali ponad 10 tysięcy kilometrów samodzielnie 

naprawiając wszystkie awarie. Przygoda życia. Źródło: www.jelonka.com/jeleniogorska-

wyprawa-pod-niebo-annapurna-1979-16913/ ::Zdjęcia Wiktora Szczypki 



 * 

Podpis: W kwietniu 1979 r. pierwsi członkowie wyprawy na Annapurnę Południową 

zaczynają aklimatyzację. W przerwach pomiędzy akcjami górskimi odpoczywają w bazie. 

Źródło: www.jelonka.com/jeleniogorska-wyprawa-pod-niebo-annapurna-1979-16913/ 

::Zdjęcia Wiktora Szczypki 

 * 

Podpis: W trakcie aklimatyzacji dochodzi do tragedii. Józef Koniak odpada od skały i strąca 

idącego niżej Mariana Piekutowskiego. Koniak, który wspinał się bez kasku, zginął na 

miejscu. Piekutowski przeżył, ale był obolały. Razem z Wielickim przytwierdzili ciało kolegi 

do ściany hakami. Podczas powrotu do bazy przekopywali się przez wysoki do pasa śnieg. 

Zajęło im to trzy dni. Wrócili ledwo żywi. Źródło: www.jelonka.com/jeleniogorska-wyprawa-

pod-niebo-annapurna-1979-16913/ ::Zdjęcia Wiktora Szczypki 



 

 

 

 

 

 

 

* 

Podpis: Na szczycie Annapurny Południowej stają Krzysztof Wielicki oraz Kazimierz 

Śmieszko. Podczas odwrotu ściągają ze ściany cierpiącego na chorobę wysokościową 

Zbigniewa Czyżewskiego. W drugim podejściu szczyt próbują zdobyć Jerzy Pietkiewicz i 

Julian Ryznar. Nigdy nie wrócą do bazy. Źródło: www.jelonka.com/jeleniogorska-wyprawa-

pod-niebo-annapurna-1979-16913/ ::Zdjęcia Wiktora Szczypki 

 

 * 



Podpis: Annapurna Południowa 7219 metrów n.p.m. Źródło: 

www.jelonka.com/jeleniogorska-wyprawa-pod-niebo-annapurna-1979-16913/ ::Zdjęcia 

Wiktora Szczypki 

 

 * 

Podpis: W 1985 r. Klub Wysokogorski z Wrocławia organizuje wyprawę na niezdobyty do tej 

pory szczyt Himalchuli North (7371 m) Uczestniczy w niej 12 wspinaczy: Tadeusaz Bryś, 

Andrzej Chruściel, Janusz Fereński, Kazimierz Głazek, Zdzisław Jakubowski, Jacek 

Klincewicz, Wiesław Panejko, Józef Stępień, Edward Zaczyński, Marek Trzeciakowski, 

Tadeusz Barbacki i Marian Sajnog. Źródło: fotografia Wiesława Panejko  



* 

Podpis: 1 listopada 1985 r. Jacek Klincewicz i Zdzisław Jakubowski stanęli na szczycie 

Himalchuli North. Na zdjęciu: Jakubowski na wysokości 6300 metrów. Źródło: fotografia 

Wiesława Panejko  

    

    

    

    

    

    

    

    

     

* 

Podpis: 16 października 1978 Wanda Rutkiewicz stanęła na szczycie Mount Everestu. "Grań 

pomiędzy południowym wierzchołkiem a szczytem była ostra, najeżona nawisami i 

uskokami. Czułam w tym miejscu strach. Po obu stronach było tysiące metrów przepastnej 

skały, śniegu i lodu. Zaczął wiać wiatr (…). Szłam chyba w tym samym tempie co przedtem. 

Odczuwałam radość, jaką odczuwa ktoś, kto zwycięża, choć jeszcze nie osiągnął celu. O 

13.45 stanęłam na szczycie” opowiadała potem dziennikarzom.  Źródło: PAP 

 



 * Podpis: Wanda Rutkiewicz na lotnisku Okęcie po 

powrocie z Mount Everestu. Źródło: PAP 

 

 * 

Podpis: Leszek Cichy, Wanda Rutkiewicz i Krzysztof Wielicki po powrocie z wyprawy w 

Himalaje. Źródło: PAP 

 



 * 

Podpis: Powitanie Krzysztofa Wielickiego i Leszka Cichego na lotnisku Okęcie w 

Warszawie. W 1980 r. polscy wspinacze  jako pierwsi weszli zimą na Mount Everest. W kraju 

traktowano ich jak bohaterów narodowych. Źródło: PAP  

 

 

AUDIO: 

Nagranie Yeti – stanowisko do odsłuchu zaaranżowane odpowiednio do tematyki wystawy  

Ikonografia przy inscenizacji bazy himalajskiej:  

 

 

 

 

 

 

 

* 

Podpis: Krzysztof Wielicki goi 

odmrożenia po wyprawie na Annapurnę Południową. Źródło: archiwum Krzysztofa 

Wielickiego  

  



 

     

     

      

 

 

 

*  

Podpis: Zimowa wyprawa na Mount Everest w 1980 r. Jeden ze wspinaczy z butlą tlenową. 

Źródło: Fundacja Himalaizmu Polskiego 

 

 * 

Podpis: Krzysztof Wielicki odpoczywa przed namiotem w bazie pod Mount Everestem. Luty 

1980 r. Źródło: archiwum Krzysztofa Wielickiego  



 

 

 

 

 

 

 

 

 

* 

Źródło: Fundacja Himalaizmu Polskiego 

 

 * 

Podpis: Wyposażenie bazy, żywność, a także sprzęt, wspinacze wraz z tragarzami muszą do 

niej wnieść na własnych plecach. Źródło: Fundacja Himalaizmu Polskiego  

 



 * 

Podpis: Kuchnia w bazie. Źródło: Fundacja Himalaizmu Polskiego  

 

Przy tej sekcji powinna znaleźć się mapa wszystkich ośmiotysięczników.   

* 

 

Mapa poglądowa. Źródło: https://public.tableau.com/app/profile/mateusz.karmalski/viz/Eight-

Thousanders/Dashboard1  

 

https://public.tableau.com/app/profile/mateusz.karmalski/viz/Eight-Thousanders/Dashboard1
https://public.tableau.com/app/profile/mateusz.karmalski/viz/Eight-Thousanders/Dashboard1


SEKCJA V – dotyczy działań służb bezpieczeństwa wobec środowiska wspinaczy 

Wytyczne dotyczące aranżacji: Wyeksponowanie skanów dokumentów w sposób atrakcyjny 

dla widza. Na przykład dokument ukryty w szufladzie do której należy zajrzeć lub należy 

zajrzeć przez dziurkę od klucza. Dodatkowo w tej sekcji powinien znaleźć się mini gabinet 

agenta SB np. kawałek biurka przy ścianie. 

 

Tekst główny:  

Himalaiści niepokorni, służby muszą ich pilnować 

W PRL-u komuniści traktowali sportowców wyjątkowo. Ci, którzy zwyciężali, byli przez 

władze hołubieni. Propaganda wykorzystywała ich sukcesy w myśl zasady: igrzyska zamiast 

chleba. Sukces każdego sportowca był przekładany na zwycięstwo Polski i partii 

komunistycznej. Kto przynosił Polsce (i władzy) honor, mógł łatwiej niż inni podróżować po 

świecie.  

Wyjazdy na zagraniczne zawody były gratką dla partyjnych działaczy – czasami w oficjalnej 

delegacji było ich więcej niż zawodników. Była to bowiem okazja, by kupić niedostępne w 

Polsce towary, zobaczyć „zgniły” kapitalizm, oderwać się od szarej, polskiej codzienności.  

Tylko wyprawy himalaistów nie były dla „partyjnych” atrakcyjne. Zimno, w bazie nie było 

pryszniców, noclegi pod namiotem na karimacie ułożonej na kamieniach. Żadnych atrakcji. 

Ile można się gapić na jakąś tam górę?  

Partyjni nie chcieli jeździć z alpinistami, ale bez nadzoru też nie mogli ich zostawić. Byli 

przekonani, że to osoby niepewne politycznie. Za granicą czytali paryską „Kulturę”, zakazane 

książki, Polski Ludowej nie cenili.  

Służba Bezpieczeństwa nie rezygnowała z infiltracji środowiska wspinaczy. W każdym klubie 

wysokogórskim miała informatorów lub tajnych współpracowników. Jedni donosili na swoich 

kolegów z zawiści, inni byli szantażowani przez Służbę Bezpieczeństwa. Służby dobrze 

wiedziały co się mówiło na zebraniach klubu, kto z kim się przyjaźnił, kogo nie znosił, kto 

handlował za granicą i czym, czego słuchał, z kim się spotykał. Wrocławski Klub 

Wysokogórski nie był wolny od nadzoru SB. 

 

Pigułki: 

Pigułka 1. 

Alpiniści w „Solidarności” 



Jesienią 1981 roku w gdańskiej hali Olivia odbywał się I Zjazd NSZZ „Solidarność”. Lech 

Wałęsa potwierdził tam swoją pozycję przywódcy związku, a Służba Bezpieczeństwa 

rozpoczęła akcję pod kryptonimem „Sejmik”. Wobec przywódców „Solidarności” i 

uczestników zjazdu stosowano podsłuchy, nagrywano ich z ukrycia, wykorzystano ponad 70 

tajnych współpracowników SB (zarówno delegatów, jak i gości zjazdu). Mimo to władzy nie 

udało się wpłynąć na obrady zjazdu. 

W organizacji, a później podczas zjazdu aktywnie pomagali alpiniści. Andrzej Paczkowski, 

prezes Polskiego Związku Alpinizmu został doradcą do spraw wydawnictw związkowych. 

Janusz Onyszkiewicz, zdobywca Gaszerbrumu II i III, uczestnik pierwszej polskiej wyprawy 

na K2 był rzecznikiem prasowym „Solidarności”. Alpinista Krzysztof Dowgiałło był jednym 

z delegatów na zjazd. – Było nas tam wielu. Żartowaliśmy, że nasze środowisko na tym 

zjeździe to piąta międzynarodówka. Nasi chłopcy byli prawie w każdej komisji - wspominał 

prof. Paczkowski. 

 

Pigułka 2. 

Tajny Współpracownik „Wasilewski” 

We wrocławskim Klubie Wysokogórskim w latach 70. na kolegów donosił TW 

„Wasilewski”. O Kazimierzu Głazku, koledze z klubu pisał w raportach: „Powyższy był przez 

dwa tygodnie (…) w ośrodku belgijskim w Les Houches koło Chamonix. (…) Po skończeniu 

turnusu pozostał on przez około dwa tygodnie na polskim obozie klubu wysokogórskim w 

Chamonix”. O koleżankach z Wrocławia: Wandzie Błaszkiewicz i Elżbiecie Miszczak 

donosił: „Częściowo przyłączyły się one do obozu polskiego w Chamonix, poczem E. 

Miszczak pojechała do swoich krewnych, chyba w Paryżu. (…) W. Błaszkiewicz utrzymuje 

jakieś kontakty z jakąś młodzież katolicką w Insbrucku”. Po tej notatce oficer prowadzący 

zlecił „Wasilewskiemu” przeprowadzenie rozmowy z Wandą Błaszkiewicz. Miał ją po 

koleżeńsku wypytać o pobyt w Alpach oraz nawiązane kontakty. 

Kazimierzowi Głazkowi, wybitnemu matematykowi z Uniwersytetu Wrocławskiego SB 

założyło teczkę. Zaniepokoiły ich donosy, że alpinista biegle mówi po angielsku, rosyjsku, 

włosku i niemiecku. Agenci raportowali: „Nie stać go na prywatne wyjazdy. Za to z Klubem 

Wysokogórskim był już w Austrii, Szwajcarii, Francji, Czechosłowacji i Związku 

Radzieckim”.  

TW "Wasilewski" po bliższej obserwacji Głazka uspokajał: „W zasadzie [on] mało interesuje 

się sprawami politycznymi”. Oficer SB i tak wezwał Głazka na rozmowę, po której napisał o 



wrocławskim alpiniście, że „wobec niechętnej postawy absolutnie nie nadaje się na kandydata 

na współpracownika”. 

 

Pigułka 3. 

Operacja „Technolog” 

W marcu 1977 roku wrocławska Służba Bezpieczeństwa rozpoczęła operację o kryptonimie 

„Technolog”. Jej celem był Bogdan Jankowski, członek wrocławskiego Klubu 

Wysokogórskiego, adiunkt w Instytucie Technologii Elektronowej Politechniki Wrocławskiej. 

Krótkofalowiec, który podczas górskich wypraw utrzymywał łączność z krajem, a także 

między uczestnikami wypraw. Esbecję niepokoiły jego związki z Klubem Inteligencji 

Katolickiej oraz relacje z opozycjonistą i historykiem Józefem Puciłowskim, późniejszym 

dominikaninem. Informatorzy SB dostali zadanie rozpoznania kontaktów Jankowskiego, 

zakresu jego działalności w KIK oraz ewentualnej szkodliwej działalności w środowisku 

akademickim. 

Bezpieka dowiedziała się, że Jankowski na zaproszenie Puciłowskiego przeprowadził w KIK 

prelekcję z wyprawy na Kunyang Chhish. Pokazał zdjęcia z Karakorum, opowiedział o życiu 

w bazie, a także o środowisku wspinaczkowym. Za wykład dostał 400 zł.  

„JB [Jankowski Bogdan] swoje hobby traktuje bardzo poważnie i jest ono jednym z głównych 

treści jego życia. Na temat gór może rozprawiać i dyskutować godzinami. Wydaje się być 

szczerą osobą o dużym doświadczeniu życiowym i wyrobionym charakterze. Do partii nie 

należy, ale posiada pozytywny stosunek do obecnej rzeczywistości. Jest zadowolony z 

możliwości i perspektyw polskiego alpinizmu oraz pomocy jakiej udziela państwo" – napisał 

w raporcie podporucznik Stanisław Niessner. Tym samym zamknął operację „Technolog”, bo 

„czynności operacyjne nie dostarczyły dowodów na antypaństwową działalność 

Jankowskiego”. 

 

Ikonografia:  

 

 * 



Podpis:Służba Bezpieczeństwa miała całkiem niezłe rozpoznanie w środowisku alpinistów. 

Komunistyczne władze uważały ich za "element niepewny", więc w klubach wysokogórskich 

werbowano współpracowników, którzy donosili o planowanych wyprawach i nastrojach. 

Źródło: zdjęcie Bogdana Jankowskiego  

 

 

 * 

Podpis: Meldunek tajnego współpracownika SB o pseudonimie "Wasilewski" na temat 

Kazimierza Głazka. Źródło: Instytut Pamięci Narodowej  

 



 *   

Podpis: W PRL-u paszporty były przywilejem. Biura paszportowe kontrolowała Służba 

Bezpieczeństwa. Każdy, kto składał wniosek o wydanie dokumentu podróży, był skrupulatnie 

sprawdzany. Wymogi surowe. Do wniosku paszportowego trzeba było dołączyć zgodę 

zakładu pracy i zaproszenie z zagranicy ze zobowiązaniem pokrycia kosztów utrzymania 

gościa z Polski. Ale i wtedy nie było pewności, że policja polityczna wyda zgodę na wyjazd z 

Polski. Ci, którzy dostali paszport, po wyjeździe musieli go zwrócić. Nie wolno go było 

przechowywać w domu. Źródło: Instytut Pamięci Narodowej 

 



 * 

Podpis: Sporządzona przez oficera SB notatka na temat Kazimierza Głazka. Źródło: Instytut 

Pamięci Narodowej 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

* 

 

Podpis: Podpisany przez prorektora Politechniki Wrocławskiej wniosek o wydanie paszportu 

dla Bogdana Jankowskiego, który chciał wyjechać na konferencję naukową w Budapeszcie. 

Źródło: Instytut Pamięci Narodowej   

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 * 

Podpis: Podczas rozpracowywania operacyjnego "figuranta" SB korzystała ze źródeł 

osobowych, a także urzędowych dokumentów na jego temat. Na zdjęciu wniosek o 

udostępnienie akt paszportowych dokumentujących wyjazdy Bogdana Jankowskiego. Źródło: 

Instytut Pamięci Narodowej 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



        

     

     

     

     

     

     

     

     

     

     

     

     

     

      

*                

Podpis : Złożony przez Bogdana Jankowskiego wniosek o zezwolenie na wyjazd do 

Węgierskiej Republiki Ludowej. Źródło: Instytut Pamięci Narodowej 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

            

            

            



     

     

     

     

     

     

     

     

                   

     

     

     

     

     

     

     

     

           * 

Podpis: Notatka służbowa SB na temat Kazimierza Głazka. Źródło: Instytut Pamięci 

Narodowej 

  

 

SEKCJA VI – jest to niewielka sekcje mówiąca o najważniejszych nagrodach dla 

wspinaczy wysokogórskich.  

Wytyczne dotyczące aranżacji: wyeksponowanie w gablocie nagrody Złoty Czekan oraz 

wyeksponowanie na ścianie nagrody Księżnej Asturii 

Tekst główny:  

Złoty Czekan jest jak Oscar, ale wzbudza kontrowersje 

Piolet d'Or, czyli Złoty Czekan to najważniejsza nagroda w świecie wspinaczki alpejskiej. 

Statuetka w kształcie góry z kryształu, z zatopionym wewnątrz czekanem, wręczana jest od 

1992 roku przez francuski magazyn „Montagnes” najlepszym wspinaczom. Zadania do 

nagrody są podzielone. Dla jednych to uznanie za górskie dokonania i za podejmowanie 



ryzyka. Dla innych to dla podejmowania ryzyka zachęta. Czy wybieranie zwycięzców w 

alpinizmie to na pewno dobry pomysł? 

Wojtek Kurtyka miał zostać uhonorowany za wyczyn z 1985 roku, gdy z Austriakiem 

Robertem Schaurem pokonał Świetlistą Ścianę Gaszerbrumu IV. Świat wspinaczkowy uznał, 

że to największe górskie dokonanie XX wieku, ale Kurtyka odpisał członkom kapituły: „Tam, 

gdzie rządzą wyróżnienia i nagrody, tam kończy się prawdziwa sztuka. (…) Nagrody 

i zaszczyty wynoszą wspinacza na poziom próżności i egocentryzmu”. 

Christian Trommsdorff, przewodnik górski z Chamonix i przewodniczący komitetu 

organizacyjnego Złotych Czekanów kilkakrotnie ponawiał zaproszenie wobec Kurtyki i 

zawsze spotykał się z odmową. W końcu oświadczył, że w 2016 roku nagroda zostanie 

przyznana Wojtkowi z jego akceptacją czy bez niej. Za całokształt dokonań. Zdaniem 

kapituły Kurtyka pchnął bowiem wspinaczkę na nowe tory. Udowodnił, że można wchodzić 

trudnymi drogami, w małych zespołach, na najwyższe szczyty świata. Przeszedł aż 11 

wielkich i piekielnie trudnych ścian w Hindukuszu, Himalajach i Karakorum, a sześć z nich to 

były ściany ośmiotysięczników. Postawiony pod ścianą Kurtyka niechętnie zgadza się przyjąć 

wyróżnienie.  

Trzy lata po nim, w 2019 roku Złoty Czekan odebrał Krzysztof Wielicki, także za całokształt 

dokonań. Nie miał takich rozterek jak Kurtyka. Złoty Czekan zadedykował wszystkim swoim 

koleżankom i kolegom, którzy tworzyli złotą dekadę Polaków w górach najwyższych.  

Pigułki: 

Pigułka  1. 

Nagroda Księżniczki Asturii to „hiszpański Nobel” 

W 2018 roku Krzysztof Wielicki w hiszpańskim Oviedo stanął na scenie obok innego giganta, 

Reinholda Messnera i odebrali Nagrodę Księżniczki Asturii za dokonania sportowe. Byli 

pierwszymi himalaistami, którzy zostali uhonorowani tym „hiszpańskim Noblem”. Wielicki 

zadedykował nagrodę swoim przyjaciołom, z którymi wspinał się w górach. Wymienił Wandę 

Rutkiewicz, Jurka Kukuczkę czy Zygę Heinricha. – Ich już nie ma, ale pozostały ich 

dokonania - powiedział.  

Gdy zadano mu pytanie o przyszłość himalaizmu, odparł: „Można będzie poprawiać jakość 

wejść - przechodzić drogi szybciej i ładniej, biorąc pod uwagę styl alpejski, minimalizujący 

zakładanie obozów pośrednich. Takie osiągnięcia będą w zasięgu nielicznych, zawodowych 



himalaistów. Znacznie poszerzy się też drugi nurt himalaizmu zmierzający w stronę turystyki 

wysokogórskiej. Coraz więcej sprawnych ludzi, trenujących inne sporty, na przykład 

bieganie, będzie działało w Himalajach i Karakorum, nie myśląc o przechodzeniu drogi, jaka 

była udziałem mojego pokolenia, które rozpoczynało wspinaczkę w skałkach, a potem pięło 

się wyżej przez Tatry, Dolomity, Alpy w góry najwyższe. Ta nowa grupa nie będzie jednak 

pisać historii dyscypliny, bo to jest obecnie bardzo trudne. Po prostu stworzą swoje własne, 

prywatne historie. I tyle”. 

Ikonografia:  

 

 

 

 

 

 

 

 

* 

Podpis: Piolet d'Or, czyli Złoty Czekan to najważniejsza nagroda w świecie wspinaczki 

alpejskiej. Statuetka w kształcie góry z kryształu, z zatopionym wewnątrz czekanem, 

wręczana jest od 1992 roku przez francuski magazyn „Montagnes” najlepszym wspinaczom. 

W 2019 r. za całokształt dokonań otrzymał ją Krzysztof Wielicki. - Czuję, jakby jury 

oczekiwało ode mnie, że odejdę na emeryturę. A ja nie powiedziałem jeszcze ostatniego 

słowa - stwierdził  wspinacz po odebraniu nagrody. Źródło: fotografia Michała Złotowskiego  

 



 * 

Podpis: Komitet organizacyjny Złotych Czekanów kilkakrotnie próbował przyznać nagrodę 

Wojciechowi Kurtyce. Za każdym razem alpinista jednak odmawiał. W końcu w 2016 r. 

zgodził się przyjąć wyróżnienie za pchnięcie wspinaczki na nowe tory. Zrobił to jednak 

niechętnie. Źródło: fotografia Piotra Drożdża  

 

 

 



     

     

     

     

     

     

     

     

     

     

     

      

*                                                                                                                                             

 

Podpis: Premios Príncipe de Asturias to nagroda przyznawana przez Fundację Księżnej 

Asturii. Nazywane "hiszpańskim Noblem" wyróżnienie otrzymują osoby, czy organizacje za 

znaczące osiągnięcia w dziedzinie nauk ścisłych, humanistycznych oraz spraw publicznych. 

W 2018 r. nagrodę za osiągnięcia sportowe otrzymali Reinhold Messner oraz Krzysztof 

Wielicki. Polak zadedykował ją swoim przyjaciołom, z którymi wspinał się w górach. 

Wielicki wymienił Wandę Rutkiewicz, Jurka Kukuczkę czy Zygę Heinricha. – Ich już nie ma, 

ale pozostały ich dokonania - powiedział. Źródło: PAP  

SEKCJA VII – jest sekcją wyjątkową, gdyż opowiada o dwóch ważnych wspinaczach 

związanych z Wrocławiem. W tej sekcji pojawiają się dwa teksty główne. Obydwa są tak 

samo ważne.  

Wytyczne dotyczące aranżacji: wyeksponowanie w gablotach lub innej formie ekspozycyjnej 

taśm szpulowych ORWO, magnetofonu Lira, stuptutów, haków, śrub oraz karabinków. 

Zaaranżowanie stanowisk do odsłuchu w stylistyce górskiej na przykład w formie mini stacji 

radiotelegraficznej.  

 

 



Audio: 

Przy tekście głównym 2: 

https://andrzejzawada.pl/muzeum/wyprawy/kunyang-chhish-1971/  

Śmierć Jana Franczuka z KW Wrocław na Kuang Chchish 28.07.1971 – nagranie audio pod 

datą 28 lipca lub pod 26 sierpnia: „Pomyślcie o Jasiu Franczuku”   

https://andrzejzawada.pl/muzeum/wyprawy/k2-1987-88/  

Bogdan Jankowski, na czym polega wspinanie o pod datą 6-13 stycznia  

 

Przy pigułce 1 towarzyszącej tekstowi głównemu 2:  

 

Track 19 z płyty „Voices…” - stanowisko do odsłuchu  

https://andrzejzawada.pl/muzeum/expeditions/mount-everest-1979-1980/  

Nagranie audio Alek Lwow o szczelinach – pod datą 25 stycznia - stanowisko do odsłuchu 

zaaranżowane odpowiednio do tematyki wystawy.  

 

 

Tekst główny 1: 

Janusz Fereński – dusza wrocławskiego środowiska wspinaczkowego 

Dla kolegów nie był Januszem Fereńskim, uznanym wrocławskim prawnikiem i sędzią. 

Nazywali go po prostu „Fereniem”. W górach nikt nie zastanawia się nad tytułami, wszyscy 

są równi. On też skracał dystans, choć był uznanym taternikiem, alpinistą, instruktorem 

alpinizmu, grotołazem. Rocznik 1942, kurs taternicki zrobił, gdy miał 18 lat. Uczyli go 

instruktorzy wywodzący się z Politechniki Wrocławskiej i Uniwersytetu Wrocławskiego: 

chemik Jan Rabek, geolog, dziennikarz i reżyser Piotr Wojciechowski czy biofizyk Krzysztof 

Cena.  

Już rok później Fereński razem z Januszem Rabkiem i Romanem Bebakiem, członkami 

wrocławskiego Akademickiego Klubu Turystycznego odkryli Jaskinię Czarną, jedną z 

największych w Tatrach (dzień później dołączył do nich Zbigniew Wójcik, grotołaz z 

Warszawy). Wkrótce „Fereń” zapisał kolejne osiągnięcie - wytyczył własną drogę na 

https://andrzejzawada.pl/muzeum/wyprawy/kunyang-chhish-1971/
https://andrzejzawada.pl/muzeum/wyprawy/k2-1987-88/
https://andrzejzawada.pl/muzeum/expeditions/mount-everest-1979-1980/


wschodniej ścianie Mnicha, uważanej za jedną z najtrudniejszych w Tatrach. Wspinał się 

także w górach Kaukazu i Pamiro-Ałaju i Hindukuszu. 

Kierował wrocławską wyprawą na Broad Peak Middle w 1975 roku, która dokonała 

pierwszego polskiego wejścia na ośmiotysięcznik. Fereński nie mógł iść na szczyt z 

kolegami. Miał zapalenie płuc, został w obozie. Śmierć trzech przyjaciół, którzy zginęli 

podczas zejścia, bardzo nim wstrząsnęła, długo nie potrafił się z tym pogodzić. Stracił serce 

do wypraw wysokogórskich. Jeszcze tylko rok później pojechał na K2, a w 1980 roku 

pokierował wyprawą na Manaslu (fatalna pogoda nie pozwoliła himalaistom wejść na szczyt). 

Potem zrezygnował ze wspinania się w Himalajach i Karakorum. 

Przez wiele lat szkolił młodzież w Sokolikach (jego wychowanką była m.in. Wanda 

Rutkiewicz), publikował artykuły o tematyce alpinistycznej, był prezesem Klubu 

Wysokogórskiego we Wrocławiu. W Karkonoszach - Domku Myśliwskim, Strzesze 

Akademickiej czy w Chatce pod Śmielcem – organizowała niezapomniane imprezy 

edukacyjno-integracyjne. Zmarł 3 kwietnia 2020 roku w wieku 78 lat. 

 * 

Podpis: Janusz Fereński, alpinista, organizator wypraw wysokogórskich, prezes Klubu 

Wysokogórskiego we Wrocławiu. Źródło: fotografia Bogdana Jankowskiego  

* 

Podpis: 27-letni Jan Franczuk, członek Klubu Wysokogórskiego we Wrocławiu, 

zginął w lipcu 1971 r. na zboczu Kunyang Chhish (7852 m) w Karakorum. 



Podczas wspinaczki wpadł do szczeliny lodowej w pobliżu obozu III. Źródło: 

fotografia Bogdana Jankowskiego 

Pigułka 1 

Odkrycie jaskini Czarnej  

„Niedziela 17 lipca 1961 roku. Całą noc padał deszcz. Trzeba się wybrać gdzieś niedaleko – 

decydujemy się na Organy. Trzeba zacząć systematycznie szukać [szczeliny, którą dostrzegli 

dzień wcześniej z Kominiarskiego Wierchu – przyp. red.]. Po godzinie mamy dość, jesteśmy 

mokrzy. Nagle słyszymy okrzyk Janusza [Fereńskiego]: >>Jezus Maria, co za otwór – tutaj 

wjedzie cała ciężarówka!<<. (…)  

Korytarz wejściowy spada gwałtownie w dół, zarzucony cały wielkim piarżyskiem. To 

niezbity dowód, że nikt nie próbował schodzić w głąb jaskini. Radość jaka nas ogarnęła z 

powodu odkrycia jest nie do opisania. Odkryliśmy nową, nie znaną nikomu jaskinię w 

Organach. (…) Przywiązujemy linę do drzewa. Pierwszeństwo zjazdu przypada Januszowi 

Fereńskiemu (…). Co za wygoda iść korytarzem szerokim na dwa, a miejscami trzy metry. 

Spotykamy pierwszą salę. Jest duża, a zaraz za nią leży druga, są bliźniaczo podobne. 

Nareszcie i nam przypada możność nadania nazw. Decydujemy się przypisać im imiona 

kobiece, a więc sala Ewy i Hanki. (…)”. Korytarz biegnie dalej. Wkrótce kolejna sala. 

„Olbrzymia! Nie widać jej końca! Ma ponad 40 metrów długości, około dwudziestu 

szerokości i tyleż samo wysokości. Wszyscy zgadzamy się na nazwanie jej salą Francuską. 

(…) Zegarek wskazuje sześć godzin akcji odkrywczej pod ziemią, czas przeleciał tak szybko. 

Postanawiamy wycofać się na powierzchnię. Przyjdziemy tu jutro”. 

Janusz F. Rabek, „Podziemia Jaskini Czarnej” w: „Wierchy”, 1962 

Tekst główny 2: 

Bogdan Jankowski, himalaista na nasłuchu 

W 1959 roku Andrzej Barszczewski, kolega z Politechniki Wrocławskiej, zabrał Bogdana 

Jankowskiego na wspinaczkę w Tatry. Zostawił mu przewodniki Witolda Paryskiego „Tatry 

wysokie” i się ulotnił. Jankowski nie skapitulował. Przeczytał opisy tras i wszedł sam na 

Mnicha i Mięguszowiecki Szczyt. Gdy wrócił do Wrocławia zapisał się na kurs taternicki.  



Wspinał się w Tatrach, Alpach Pamiro-Ałaju (wszedł na pięć niezdobytych wcześniej 

pięciotysięczników). W 1970 roku wszedł na Pik Lenina w Pamirze (7134 m). Rok później po 

raz pierwszy pojechał w Karakorum – z wyprawą, która zdobyła dziewiczy wtedy Kunyang 

Chhish (7852 m). I już nie chciał przestać. „Wyprawa to nie tylko samo wspinanie, ale także 

egzotyczne kraje, dojazd, karawana – a to z osłami, a to z jakami czy wielbłądami. Poza tym 

przyroda – od bujnej roślinności po surowe, zimowe warunki, kiedy nieraz trudno ustać na 

nogach w huraganie, w temperaturze minus 30-40 stopni”. 

Na pierwsze wyprawy jeździł jako wspinacz, ale szybko zaczął się zajmować „dorywczo” 

łącznością. Jako licencjonowany radioamator – krótkofalowiec Jankowski zapewniał kontakt 

radiowy między uczestnikami wypraw, którzy działali w górach, a także z krajem. Jego 

znakiem wywoławczym było SP6ABA. 

Jankowski był uczestnikiem wielu narodowych ekspedycji, głównie pod kierownictwem 

legendarnego „Lidera” Andrzeja Zawady: w 1974 roku na Lhotse, dwa razy pod K2 

(1997/1998 i 2002/2003) i na Nanga Parbat (1996/1997 i 1997/1998). Był też świadkiem 

historycznego sukcesu z przełomu 1979 i 1980 roku, gdy Krzysztof Wielicki i Leszek Cichy 

po raz pierwszy stanęli zimą na Mount Evereście.  

W latach 1974-1980 był prezesem Wrocławskiego Klubu Wysokogórskiego, kierował też 

zespołem łączności radiowej Polskiego Związku Alpinizmu. Po tragicznie zakończonej 

zimowej wyprawie na Broad Peak w 2013 roku (zginęli wtedy Maciej Berbeka i Tomasz 

Kowalski), Jankowski był członkiem komisji PZA i współautorem raportu, który oceniał 

postępowanie Adama Bieleckiego i Artura Małka, którzy bezpiecznie zeszli ze szczytu. 

„Uważamy, że trzeba, powinno się i należy podjąć próbę pomocy nawet wtedy, kiedy podnosi 

to poziom ryzyka osobie pomagającej. Jest to przejaw dojrzałości i odpowiedzialności 

partnerów, wyraz odwagi cywilnej, spolegliwości i empatii. To wszystko powinno cechować 

nasze środowisko” – podsumowali autorzy raportu. Zalecili też, by podczas wyboru 

uczestników kolejnych wypraw weryfikować nie tylko dorobek sportowy i predyspozycje 

organizmu kandydatów, ale także ich cechy psychiczne i postawę etyczną. 

 

 

 



    

 

 

* 

Podpis: Bogdan Jankowski był nie tylko wspinaczem, 

ale także radioamatorem i fotografem. Miał świetne oko do zdjęć. Na fotografii: droga na 

Nanga Parbat. Źródło: fotografia Bogdana Jankowskiego  

 

 

 * 

Podpis: Bogdan Jankowski uczestniczył w dwóch zimowych narodowych wyprawach na K2 

w sezonach 1997/1998 i 2002/2003. Żadna z nich nie zakończyła się sukcesem. Źródło: 

fotografia Bogdana Jankowskiego  

 * 

Podpis: Zimą 1996/1997 Polacy podjęli trzecią próbę zdobycia Nanga Parbat. Wyprawą 

kierował Andrzej Zawada, uważany za ojca zimowej wspinaczki wysokogórskiej. Jej 

uczestnikiem był Bogdan Jankowski, który odpowiadał za łączność. Polacy zdołali założyć 

obóz IV, jednak z powodu odmrożeń Krzysztof Pankiewicz i Zbigniew Trzmiel musieli 



zawrócić przed szczytem. - Nie jestem w stanie komentować tego wszystkiego, co 

przeżyliśmy. Jedno tylko pytanie, kiedy tutaj wrócimy? Czy ma się zmarnować taki wysiłek i 

nasze doświadczenie na tej olbrzymiej, pięknej i tak trudnej górze? - stwierdził Zawada. 

Źródło: fotografia Bogdana Jankowskiego 

 * 

Podpis: Radiowe "królestwo" Bogdana Jankowskiego. Z tego miejsca kierował komunikacją 

wyprawy. Źródło: fotografia Bogdana Jankowskiego 

 

* 

Podpis: Bogdan Jankowski Źródło: fotografia Bogdana Jankowskiego 

 * 



Podpis: Bogdan Jankowski utrzymywał łączność z zespołami znajdującymi się w 

poszczególnych obozach na zboczu góry, a także z krajem. Źródło: fotografia Bogdana 

Jankowskiego 

Pigułki: 

Pigułka 1: 

Papież dowiedział się pierwszy, Edward Gierek się obrazi 

16 lutego 1980 roku o godzinie 14.25. Andrzej Zawada przy radiu przekrzykiwał wiatr: - 

Halo dwójka, halo dwójka. Słyszycie? Gdzie jesteście? Odbiór! Nie słyszę! 

- Na szczycie jesteśmy! Na szczycie zimą! Wasza zasługa – odpowiedział Krzysztof Wielicki. 

- Hurra, hurra! - wykrzyczał Zawada. - Są na szczycie. Hurra, całujemy! Hurra, rekord świata! 

Wielicki: - To dzięki wam, dzięki wszystkim w bazie, w Katmandu, w kraju, mogliśmy wejść. 

Sukces jest wspólny! 

Zawada szalał z radości, zdobycie ośmiotysięcznika zimą było jego wielkim marzeniem. 

Kazał Jankowskiemu łączyć się z Warszawą. Hannie Wiktorowskiej, sekretarce w Polskim 

Związku Alpinizmu, polecił powiadomić wszystkich o niesamowitym wyczynie Polaków.  

- Wszystkich, czyli kogo? - dopytała Wiktorowska. - No wszystkich, od papieża po 

pierwszego sekretarza! – odparł w emocjach Zawada. 

Wiktorowska skrupulatnie wypełniła polecenie. Najpierw wysłała telegram do Jana Pawła II, 

potem do Edwarda Gierka, pierwszego sekretarza Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 

Gierek zachwycony sukcesem obiecał uczestnikom wyprawy nagrody i odznaczenia, ale gdy 

się dowiedział, że wiadomość o zdobyciu Everestu dotarła wcześniej do Jana Pawła II 

śmiertelnie się obraził.  



* 

Podpis:  Krzysztof Wielicki w bazie pod Everestem. Luty 1980 r. Źródło: fotografia Bogdana 

Jankowskiego 

 * 

Podpis: W bazie pod Everestem Krzysztof Wielicki i Leszek Cichy otrzymali od kolegów 

okolicznościowe torciki. Upamiętniają pierwsze zimowe wejście na najwyższy szczyt ziemi. 

Źródło: fotografia Bogdana Jankowskiego 

 

 * 



Podpis: Wspinacze przemierzają otoczony przez Mount Everest, Lhotse i Nuptse lodowiec 

Khumbu w Himalajach. W jego dolnej części znajduje się lodospad Ice Fall. To jeden z 

najtrudniejszych etapów podróży w stronę himalajskich szczytów. Źródło: fotografia Bogdana 

Jankowskiego 

 * 

Podpis: Bogdan Jankowski w bazie pod Mount Everestem. Źródło: fotografia Bogdana 

Jankowskiego  

 

 * 

Podpis: Obóz podczas zimowej wyprawy na K2 w 2002 r. Udział wzięli w niej: Krzysztof 

Wielicki, Jacques Olek, Roman Mazik, Bogdan Jankowski, Maciej Pawlikowski, Jacek 

Berbeka, Jerzy Natkański, Dariusz Załuski, Jan Szulc, Marcin Kaczkan, Piotr Morawski, Gia 

Tortladze, Denis Urubko, Wasilij Piwcow, Ilias Thukvatulin. Nikt nie stanął na szczycie. 

Źródło: fotografia Bogdana Jankowskiego 

 

Pigułka 2 



Radiotelefony na cześć Klimka Bachledy 

Poręczne przenośne radiotelefony, które były masowo wykorzystywane w górach 

skonstruował Wojciech Nietyksza, elektronik z Warszawy. Pierwotnie miały służyć polskim 

ratownikom górskim, ale znakomicie spisywały się także podczas wypraw himalajskich. 

Umożliwiały łączność między bazą, a himalaistami, którzy działali w wyżej położonych 

partiach gór. Na cześć Klimka Bachledy, pierwszego ratownika górskiego, który zginął 

tragicznie idąc na ratunek człowiekowi w Tatrach, zostały nazwane „Klimkami”. 

Aparaty zapewniały także rozrywkę członkom wypraw. Wieczorami, gdy złożono ostatnie 

raporty, kierownik wyprawy wydał dyspozycje na dzień następny, a wspinacze czy to w 

bazie, czy w obozach byli już w swoich namiotach, następowała część artystyczna, zwana 

często audycją radia Base Camp. Himalaiści, którzy siedzieli wysoko w górach, w namiotach 

szarpanych wiatrem, w mrozie, mogli prosić o swoje ulubione piosenki.    

Podczas wyprawy na K2 Aleksander Lwow poskarżył się, że mu w obozie tyłek marznie. 

Spełniająca tego dnia muzyczne życzenia osiemnastoletnia Kanadyjka, która odwiedzała 

polską bazę z grupą trekkingową, odpowiedziała: „Na zimna dupa gin and tonic is the best”. I 

puściła utwór „Gin&Tonic”. 

Zakończenie trzy wideo  

Wideo:  

Film – nagranie programu 100 pytań do: 

(884) 100 pytań do... Wanda Rutkiewicz (1989) - YouTube 

Filmik - Wojtek Kurtyka o górach [w:] 

https://jerzykukuczka.com/pl/archive/19938/?category=all&taxonomies=audio,video,image,te

xt,spatial&search_value=Kurtyka&recommended=0&order=best&n&k 

Film o Krzysztofie Wielickm  

https://fundacjahimalaizmupolskiego.pl/wielicki/  

 

CAŁOŚĆ WYSTAWY  

Na całej wystawie powinny znaleźć się miejsca do siedzenia (krzesła, pufy, worki) 

dostosowane zarówno dla osób starszych, dzieci oraz osób z niepełnosprawnościami.  Przy 

każdej sekcji należy umieścić dwa stanowiska z pieczątkami. 1 pieczątka = 1 

https://www.youtube.com/watch?v=yT3GoHIhvLM
https://jerzykukuczka.com/pl/archive/19938/?category=all&taxonomies=audio,video,image,text,spatial&search_value=Kurtyka&recommended=0&order=best&n&k
https://jerzykukuczka.com/pl/archive/19938/?category=all&taxonomies=audio,video,image,text,spatial&search_value=Kurtyka&recommended=0&order=best&n&k
https://fundacjahimalaizmupolskiego.pl/wielicki/


ośmiotysięcznik. Każde audio na wystawie powinno zostać zaaranżowane jak mini stacja 

radiotelegraficzna.  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

*zdjęcie poglądowe wykorzystane na podstawie art.34 ustawy o prawie autorskim i prawach 

pokrewnych 


